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wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
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krajach eua poznańska z dołączenie iu

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 feoygów od drobnego siedmio 
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od w ersza. -- Przekład na język polek 

bezpłatnie.
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z powodu uroczystych świąt Zesłania 
Ducha św. następny numer „Knryera ozn.u 
wyjdzie we wtorek.

Poznań, 1 czerwca 

Z bieżącAj chwili.
Podszas wczorajszych obrad uad budżetem 

w angielsktoj Izbie gmin zabrał głos kanclerz skarbca 
Harcourt w obroHie zewnętrznej polityki rządu We­
dle referatu telegraficznego oświadczył on, iż naj 
większym zaizutem, czynionym rządowi, jest to, że 
dzi"a ,w Porozumieniu z Rosyą i Fraucyą. Tak 
w istocie było i jest. Twierdzenia Bartletta o nie- 
przychylnej postawie Rosyi względem Anglii opierać
w1„-J!dyDle na artyku}aoh rosyjskiój prasy.
Minister ma jednak autentyczne informacye do dyspo- 
zycyi, może więc oświadczyć, że twierdzenie Bartletta, 
jakoby centralne mocarstwa odsunęły rząd angielski, 
jest całkiem bezpodstawne Polityką rządu było: 
mełączyć _się z żadną grupą ani w Europie, ani 
gaziemaziej, tylko utrzymywać z wszystkiemi inocar 
stwami zarówno w Europie, jak i w Ameryce przy­
jazne stosunki. Polityki tój trzyma się rząd dotych- 
czas’ “ ™akze przy objaśnianiu i usprawiedliwianiu 
polityki wewnętrznej przemawiają członkowie rządu 
tonem stanowczym. Sekretarz dla Irlandyi, Morley, 
jak juz wczoraj donosiliśmy, oświadczył z całą pe 
pewnością,, że rząd będzie przeprowadzał swój pro­
gram, ułożony w Newcartle, dopóki w Izbie gmin 
znajdzie poparcie. Irlandzki bil rolniczy i szkocki 
bil kościelny zostaną załatwione w lipcu, nad refor­
mą ustawodawstwa fabrycznego obraduje Izba obe­
cnie, a projekt dotyczący napojów alkoholicznych 
zostanie jój niebawem przedłożony. Jak wobec tego 
Chamberlain i lord Salisbury zarzucać mogą rządowi, 
ze nie troszczy się wcale o politykę socyalną ? Ustawy

Przecież większe socyalno-polityczne znaczenie, 
nizli błyskotki socyalne przywódzców unionistyczuycb, 
usiłujących obecnie olśnić wyborcówswemi pomysłami 
reformatorskiemi.

$ewa( francuzlci był wczoraj widownią ważnej 
politycznej debaty. Rojalista Beaumauoir interpelo­
wał rząd w sprawie politykUzewnętrznej i| uie szczę­
dził mu pod niejednym względem uprawnionych za 
rzutów. Mówca wywodził, że Europa lżejby odetchnęła, 
gdyby znikły obawy, wnikające jako następstwa 
z traktatu frankfurckiego, ale urzeczywistnienie tego 
marzenia jest jeszcze dalekie. W Kilonii nie powinno 
być miejsca dla floty francuzkiej. Prawdziwie kró­
lewskie zachowanie się cesarza Wilhelma zasługuje 
na uznanie, przypuścić także należy, że eskadra 
francuzka zostanie przyjętą z wszelką uprzejmością, 
atoli kanał niemiecki jest wyłącznie dziełem wyjen- 
nem. Poświęca się republikańską dumę, o której się 
tak wiele mówi. Alzacya wiedzieć będzie chciała, 
czy polityka rządu, wysyłająca okręty do Kilonii, 
jest polityką zrzeczenia się praw do zabranych pro 
wincyi. (Hałas na lewicy) Francya nie chce wojny, 
ale jaką rolę będzie grała w Kilonii? Co nas spo­
wodowało do interwencyi w Japonii ? Czy potężną 
naszą armią utrzymujemy dla interesów zagranicznych? 
Czy nie zaniechamy polityki ciągłych złudzeń? Ro­
syjska flota uda się do Kilonii, ale francuzkie okręty 
zostaną od niej oddzielone. Uroczystość odbędzie się 
w rocznicę bitwy pod Waterloo. Lepiejby było, 
gdybyśmy prowadzili politykę francuzką, zamiast nie­
mieckiej, angielskiej i rosyjskiój Prancyi przyjaźń 
jest kosztownym skarbem, który nie powinien być 
zrzedmiotem tajnego układu. Inne narody nie ukry­
wają swych sojuszów, a my niestety czyuić to mu- 
simy. — Minister spraw zewnętrznych Hanotaux 
odpowiedział wedle dotychczasowych telegramów, 
mniej więcej co następuje: Pytają nas, czy 
nasza zagraniczna polityka uległa w ostatnim 
czasie jakim zasadniczym zmiauom i czy nie nadali­
śmy jej nowego kierunku. Odpowiadam na to, że 
nic podobnego się nie stało. Zaręczyć mogę, że nasza 
polityka nie ma tej tendencyi, jaką jej podsuwają. 
Nie uznaję też zarzutów, kierujących się przeciwko 
nam, a podnoszonych także swego czasu przeciw naj- 
patryotyczniejszym poprzednikom moim. Zapewniam, 
że polityka nasza pozostała wierną owemu kierunko­
wi, który jest ściśle oznaczony i który opiera się na 
zaufaniu parlamentu i kraju. Pytają nas, jakie po­
wody skłoniły rząd do wystąpienia przeciw traktatowi 
japońsko-chińskiemu i krytykują postępowanie rządu. 
Senat uniewinni mnie, jeźli nie będę sprawy tej roz­
bierał szczegółowo i puukt po punkcie zbijał krytyki 
przeciwników, pozwalam sobie jednak oświadczyć, że 
przedsiębiorąc wraz z innemi mocarstwami pokojową 
interwencyą u rządu japońskiego, kierowaliśmy się 
w pierwszej linii interesami naszego kraju. Stanowi­
sko, jakie na dalekim Wschodzie zajmujemy skutkiem 
rozwoju naszych posiadłości w Indo chinach i naszego 
protektoratu nad katolickiemi misyami, nakazuje nam 
szczególniej baczyć na wszystko, co zagraża 
bytowi wielkiego państwa chińskiego. Gdyby kraj 
ten został rozebrany, albo gdyby był narażony na 
silne zamieszki, to odczulibyśmy w pierwszy m rzędzie 
konsekwep ye nieporządku i ¡anarchii. Zaproszenie 
na kikóskie uroczystości i przyjęcie tego zaproszenia 
nie ma politycznego charakteru. Zaproszeń e jest 
aktem międzynarodowśj grzeczLOŚci, na którą także 
grzecznością odpowiedzieliśmy. Po zaznaczeniu, ze 
Francya wzięła udział także w kongresie berlińskim 
w 1878 r. i w pogrzebie cesarza Wilhelma I, za­
kończył minister swoje przemówienie następujęcemi

słowami: Tak więc nic się nie zmieniło w uczuciach 
francuskiego nar du, który jest wierny swoim wspom­
nieniom i ma ufa przyszłości

Sprawa południowi) kolei francuzkiej, która 
tyle narobiła hałasu w Izbie deputowanych, a ostate­
cznie powierzoną została osobnej komisyi do zbadauia, 
ukazuje się znowu na widowni w f rraie sensacyj­
nych skandali. rFigaro“ ogłasza w tój sprawie re 
welacye, kompromitujące parlamentaryuszy Juliusza 
Roche, Rouviera, Yves Guyota, Théveneta, François, 
Deloncle, Maguiera i inuyeh senatorów. Panowie ci 
brać mieli wysokie pensye od towarzystwa kolejo­
wego jako członkowie „syndykatu“, czyli, mówiąc ję­
zykiem prostym, otrzymywać zwyczajne łapówki. Ju 
liusz Roch miał naprzykład pobierać przez sześć lat 
po 6000 fr. Suma ta jest w książkach zaznaczona jako 
honoraryum adwokackie, chociaż Roch nie był nigdy 
i uie jest adwokatem. W ogóle rewizor Flory wy­
krył nieusprawiedliwione wydatki we wysokości 
1,100,000 fr.; suma ta reprezentuje łapówki, jakie roz­
maici członkowie parlamentu i rady jeneraluéj depar 
tamentu Var otrzymali za pośrednictwem bar. Reinacha. 
Rewelacye te przyjdą w tych dniach pod obrady 
w Izbie deputowanych, a odnrśuą interpelacyą wniosą 
prawdopodobnie Palletan i Rouanet. Rząd, wedle 
obiegającój wersyi, ma odpowiedzieć, że wypadki, które 
wydarzyły się przed 3 laty, są przedawnione.

Najmłodszy syn emira afgańskiego, Nasr Ulah 
hau, bawił w tych dniach w stolicy angielkiój, gdzie 
z niezwykłemi honorami go przyjmowano. Królowa, 
książę Walii i inni członkowi rodziny królewskiej 
wydawali na cześć jego obiady i festyny, a cała 
prasa poświęca artykuły młodemu synowi władzcy 
Afgauistauu. Wiadomo, że Afganistan już dla tego 
samego dla Anglii, wielkie ma znaczenie, ponieważ 
wywiera on poważny wpłym na liczne drobne pań­
stewka, położone wzdłuż granicy indyjskiej których 
niespokojna ludność jest powodem ciągłych niepoko­
jów dla indyjskiego rządu. Przez długi czas Afga­
nistan był ogniskiem bezustannych rewolucji i prze­
wrotów, a każda zmiaua panującego wywoływała li­
czne walki pomiędzy różnymi pretendentami do tronu. 
Anglia oddawna usiłowała rozciągnąć swój wpływ na 
Afganistan i urządzała nawet wyprawy wojeune w głąb 
kraju, ale wszystko to zostało bezskuteczne a jeden 
korpus ekspedycyjny nawet w pień został wycięty. 
Nie mogąc inaczéj niczego osiągnąć, Anglia zabrała 
się do akcyi dypUmatyczi éj a skutkiem jé. był za­
warty w r. 1881 traktat, na mncy którego Emir 
otrzymał stałą pensyą od iządu angielskiego, pozwa­
lając jó w zamian zt to uregulować swo,e stosunki 
z zagranicą. Traktat został odnowiony w r. 1886, 
a od tego czasu stosunki Anglii z Afganistanem ni- 
czem nie zostały zakłócone. Przed rokiem jenerał 
Roberts udał się osobiście do Afganistanu a właś­
ciwy cel je.-o podróży poz stał w tajemnicy. Zda)e 
się, że już wtedy chodź ło o skłonienie samego Emira 
do podróż do Anglii. Abduraman obawiał się je 
dnakże zapewne, aby w jego nieobecności uie poja­
wił się w Kat ulu jak prdtendeut do tionu; wy-lał 
tod- najmłodszego syna do Europy. Jest to pierw­
szy wypadek wyjazdu afgańskiego księcia kiwi po 
za granicę państwa a należy spodziewać się, że po­
dróż ta nie będzie bez wpływu na cywilizacyjny roz­
wój Arga:.istanu.

* IF drugie święto Zielonych Świątek 
rozpoczną się w mieście naszem obrady llbgo Zja 
zdu nauczycieli katolickich Księstwa. Mamy 
nadzieję, że tutejsi nauczyciele i całe obywatelstwo 
katolickie miasta Poznania nie będą szczędzili niczego, 
aby się przyczynić do jak uajwiększego uświetnienia 
Zjazdu. Życzymy Zjazdowi, aby Pan Bóg pobłogo­
sławił jego pracy i sprawił, iżby wszystkie uchwały 
na nim powzięte przyczyniły się do podniesienia 
szkoły w duchu prawdziwie katolickim i prawdziwie 
chrześcianskiin. Pismo nasze zawsze szczerze i i*cz* 
ciwie sprzyjało zacnemu stanowi nauczycielskiemu, a 
choć z powodu ostatnich wyborów, przy których wy­
stąpiliśmy przeciwko nieuzasadnionym ambicyom je­
dnostek, nie uchybiając bynajmniej całemu stanowi, 
z pewnej strony usiłowano wykopać przepaść pomię 
dzy nami a Stowarzyszeniem nauczycieli Księstwa, 
to — na szczęście — usiłowania te okazały się płon- 
neroi. — a my dziękujemy tym wszystkim panom 
nauczycielom, którzy mimo podszeptów i podburzać 
wytrwali łaskawie przy nas i zapewniamy ich, że 
zawsze bronić będziemy jak dotąd słusznych praw i 
interesów naszego nauczycielstwa.

Jak się dowiadujemy, zaszczyci obrady Swoją 
obecnością Najprzew. X. Arcybiskup, również będzie 
obecnym na nabożeństwie w kościele farnym, które 
we wtorek d. 4 czerwca r. b. na intencyą Zjazdu 
odprawi JW. X. kan. Kubuwicz, i na nabożeństwie 
żałobnem za zmarłych nauczycieli katolickich, które 
odprawi w środę dnia 5 czerwca w kościele pofran- 
ciszkańskim JW. X. prał. dr. Wanjura.

Program Zjazdu podaliśmy już dwukrotnie w 
piśmie naszym.
Witamy III Zjazd nauczycieli katolickich 

Księstwa w imię Boie!

* Z Petersburga donoszą:
W sjrawie zaprowadzenia ustawy miejskió

w Kólestwie Polskiem zbierze się pod przewodnict­
wem dyrektora departamentu Kabata komisya, skła 
dać się mająca z kilku gubernatorów oraz przedsta 
wicieli min.steryum skarbu i sprawiedliwości. Rze

czona komisya zajmie się przejrzeniem opracowanego 
już projektu..

Wczoraj senat rządzący wyjaśnił ważną kwe­
sty ę zasadniczą, czy gubernatorowi służy prawo poz- 
bawiauia wydanego świadectwa na kupno gruntów 
w »kraju zachodnim.“ Kwestya wynikła w sądzie 
okręgowym witebskim. Sąd okręgowy i Izba są 
dowa odrzuciły skargę osoby, którój odebrano świa­
dectwo i która nabyła majątek. Senat uchylił decy- 
zyą Izby.

W Finlandyi, według doniesienia „Nowosti“, 
wydaue zostały nowe prawa o żydach. Prawa ży­
dów zostały znacznie rozszerzone 1 zrównane z pra­
wami cudozienaców, w Finlandyi zamieszkałych. Do­
zwolone także zostały małżeństwa mieszane między 
poddanymi tych państw, które dopuszczają podobne 
małżeństwa. ___________________

W y b o r y.
Zbąszyń. W piątek dnia 7 czerwca o godz. 

1 z południa odbędzie się w Zbąszyniu na sali 
w Strzelnicy zebranie przedwyborcze powiatu mię­
dzy rzeckiego. Komitet.

Modlitwa w szkole.
Odczyt pana A Marcinkowskiego, nauczyciela szkół 

średnich, na posiedzeniu Stowarzyszenia nauczycieli 
katolickich na Poznań i okolicę'.

,, Wszystko rozpoczynaj 
i kończ z Bogiem“.

Człowiek, mający ważuą rozpocząć czynność, do­
świadcza się poprzednio, czy też do tego potrzebną 
posiada siłę i zdolność; jeżeli zbywa mu, choćby na 
jednym tylko z tych warunków, natenczas stara się 
uajprzód o takowy, aby potem tórn pewnićj osięgnąć I tom być powinno 
wytknięty cel. Rozporządzenia mmisteryalne jasno i wyraźnie

Ważuą taką czynuością, którąśmy katoliccy na- 1 przepisują, aby modlitwy przed nauką w wyznanio- 
uczyciele podjęli, jest wychowauie naszej dziatwy, a I wych odprawiano oddziałach, a dalej, ze na^ka re- 
mi&ujwicie religijne wychowanie naszych katolickich 1 l'gü także ua oddziały podług wyznan ma yć po- 

dzieloną; ztąd wynika, ze publiczne obchody i uro-
Wszyscy prawie katolicy przyznają, że każdy I czystości szkolne aloo tylko wyznaniową módl twą, 

wychowawca potrzebuje do wykształcenia swych I lub toż bez jakiejkolwiek modlitwy rozpocząć się 
uczniów pomocy Boga, bo: „Gdzie Pan nie zbuduje I winny — Tak też dawniej było w Poznaniu, i to 
domu, próżno się nad nim wysilają budujący“. — Tę I w najstarszej dotąd istniejącćj szkole symu annej, 
pomoc z Nieba osięgnąć tylko można przez szczerą o czem poświadczyć mogą wówczas regulat oie odpra- 
modlitwę. I wiane uroczyste zakończenia tygodnia. — I przepi-

Skoro nauczyciel poznał, że jego wiadomości, I sana zewnętrzna postawa, jaką katolickie dziecko 
j go zręczność i pilność, jako ważne czynniki, nie 1 przybrać ma podczas modlitwy, nie może być zacho- 
wystarczają do osiągnięcia wytkniętego celu, lecz prze- I waną przy takiój niekonfesyjnéj modlitwie; dzieci 
ciwnie uzua, że w tak ważnej sprawie, jaką jest zba- I bowiem mają w szkole przy modlitwie stać prosto, 
wienie tak wielu nieśmiertelnych dusz, Bóg sam łaski głowa nie ma być zwieszona ani na bok, ani na- 
swéj do rozpoczęcia i spełnienia dzieła udzielić musi, I przód, ręce mają być przed piersią stosownie złozone, 
wtedy przychodzi do przekouania, że w szkole mo-1 oczy zwrócone byc mają na krzyz, jeśli takowy znaj-
dlitwa z dziećmi jest konieczną. — Ztąd wynika że I duje się w klasie, lub na religijny obraz, — to wszy-
każdy prawowierny nauczyciel nie tylko sam chętnie | stko upada; nawet nauczyciel, który podczas mo-
modlić się będzie, ale nadto postara się o to, aby I dlitwy na środku przed dziećmi stać powinien, nie
wzbudzić w dzieciach miłość do modlitwy, modląc się I może, nie chcąc wzbudzać odrazy, przybrać tej po- 
regularnie z gorliwością i pobożnym zapałem. — I stawy, jakiéj sam. od dzieci wymaga. — Z tych więc 
Owoce takiego świętego ćwiczenia są wielkie; pokażą I powodów nie powinny być odprawiane w szkołach 
się one nie tylko już na dzieciach, chodzących jeszcze I symultannych modlitwy bezkontesyjne.
do szkoły, ale mianowicie w późniejszem życiu na 1 W sprawie usposobienia przy modlitw-ię, czyli 
całych pokoleniach. w sprawie ducha, jakim przejęte być mają dzieci

Jeśli modlitwa przynieść ma te widoczne owoce, I rozmaici pedagodzy rozmaite stowiają wymagania, 
natenczas powinien nauczyciel przy ćwiczeniach mo-1 J“dni żądają, aby dziecko każde wyrażenie, zacho- 
dlitwy przedewszystkiem uważać na to, aby poznał I dzące w modlitwie, rozumiało, inni zas nie wymagają 
dokładnie: formy przepisanych modlitw, usposobienie I tego. Pierwsi o tyle błądzą, ze najprostszych mo­
czyli ducha przy modlitwie i sposób resp. czas mo- I dlitw późno bardzo uczą, przez co wchodzą w nie- 
dleńia się. porozumienie z domem i Kościołem sw., drudzy zaś

Chociaż przepisane tnodlitwy zewnętrzną tylko kontentują się prostem mechanicznem recytowaniem 
są formą, mimo to lekceważyć ich nie trzeba; Chry- przepisanych modlitw. Temu dwojaziemu zapatry- 
stus bowiem ucząc Apostołów swoich, jak się modlić I waniu można w ten sposob zaradzić, ze się dziecku 
mają, podał im wyraźuą formę i dokładne słowa mo I dokładnie wyjaśni prawdziwe pojęcie modlitwy, 
dlitwy, rozkazując im, iżby się zawsze tak modlili; Jeśli wiemy, że modlitwa jest wzniesieniem duszy 
tego samego żąda także od nas przez Kościół swój I naszej do Boga i to calé) duszy, natenczas wymagać 
święty. A jeśli podane modlitwy ważne są dla doro- będziemy, aby modlący się nietylko swój rozum, ale 
slych, o ile więcej znaczenia mieć muszą dla dzieci, I i swoję wolę i całe uczucie zwrócił do Boga, a jeśli 
które nie umieją się wysłowić i któreby się wcale bez I wszystkie siły duszy przy modlitwie czynne być mają, 
podanych form modlitwy modlić nie umiały. I to uie wyklucza się i téj ewentualności, izby jedna

Modlitwy są przez Kościół nasz św. przepisane, I z uich przedewszystkiem nie mogłaby być czynną, 
a nauczyciel katolicki ani nie potrzebuje, ani nie po-1 Im mniejsze dziecko, tern więcój działa u niego przy 
winien ich sobie dowolnie układać. Obowiązkiem jego I modlitwie uczucie i jakieskolwiek przeczucie obecności 
jest te tylko wćwiczyć, których się w każdej katoli- | Boga, muićj zaś czynna jest wola, a jeszcze mnioj 
ckićj używa rodziuie i przy katolickiem nabożeń- I rozum. Ztąd wynika, ze niekoniecznie wseystko ro- 
gtwiJe J zumieć musi to słabe dziecko; jednakże bezmyślne

Najpierwszą taką modlitwą jest znak krzyża św. li mechaniczne wypowiedzenie modlitwy bez najmniej- 
a potem Ojcze nasz, Zdrowaś Marya. — Po tych mo-1 szego współdziałania którejkolwiek z władz duszy, 
dlitwach głównych następują wszystkie inne, a mia- | nie jest modlitwą. — Chcąc więc w dzieciach praw- 
nowicie: Wierzę w Boga, dziesięcioro przykazań, przy- | dziwę obudzić do modlitwy usposobienie, trzeba bar- 
kazania miłości i kościelne, cnoty chrześciańskie, Anioł | dzo często na to zwrócić ich uwagę, ze proste poru- 
pański, modlitwa do Anioła stróża, pod Twoją obronę,, szanie warg żadnej nie ma wartości, będąc na wstę- 
modlitwa św. Bernarda i t p., których zwolna, czy | pie zadowolonym z dobrych ich chęci i niedostate- 
to w godzinach religii, czy też przez używanie w pe- | cznego zrozumienia modlitwy. ,
wnym porządku, nauczyć można. . Na tern jednak poprzestać n-e trzeba, lecz należy

Każdy człowiek może sobie dla siebie samego, | się często pouczać uczniów o przymiotach dobrej mo- 
stósownie do rozmaitych okol czności, ułożyć odpo-| dlitwy, objaśniając im stopniowo znaczenie nauczonych 
wiednią modlitwę, ale nie wolno używać modlitw | modlitw i zachęcając ich do pobożnej zawsze modlitwy, 
z większą liczbą wiernych, lub toż z całym ogółem, | Najlepsza wskazówka do obudzenia prawdziwego uspo- 
leśli nie mają aprobaty kościelnej; publicznego uży- | sobienia duszy jest znowu przykład nauczyciela; na­
wania na własną rękę ułożonych a przez władzę | uczyciel. który sam chętnie się modli to z prawdzi- 
dnchowną uie aprobowanych modlitw zakazuje Ko-1 wem uczuciem i nieudaną pobożnością, więcej dokaze, 
ściół św; Z tego toż powodu zaopatrzona jest każda | aniżeli długie nauki i obszerne przepisy obojętnie
książka do nabożeństwa lub śpiewu kościelnego, jeśli | podawane uczniom-Jeszcze na jednę okoliczność niech ba- 
przeznaczona jest do powszechnego użytku, w apro- | czy nauczyciel; oto niech zachowa dzieci przy modlitwie 
batę kościelną. — Kto się do tych przepisów nie | od przesady nietylko w postawie zewnętrznej ale i we 
stósuje, występuje przeciw rozporządzeniom Kościoła wewnętrzuym nastroju. W żadnym bowiem kierunku

świętego i okazuje, jeśli to z własuój czyni lekko­
myślności, wielką obojętność pod względem wiary, 
a jeżeli zniewolony jest przez kogokolwiek bądź do 
takiego postępowania, nateuczas z pewnością działa 
przeciw swemu sumieuiu i dotknięty jest bardzo 
w uczuciach swoich religijuych. A jednak często 
się to zdarza w szkołach symultannych; w tych 
modlą się katoliccf nauczyciele przy publiczuych ob­
chodach, albo z właanego popędu, albo w skutek 
rozporządzenia kierownika szkoły, używając modlitw, 
których Kościół św. ani nie polecił, ani aprobował. 
Co sobie katolickie dzieci przy takiój modlitwie 
myślą, jakie zdanie mieć mogą o religijności takiego 
nauczyciela, który podczas lekcyi religii inaczej uczy 
i czyni, a przy publicznem wystąpieniu i otwartem 
wyznaniu wiary swój iuaczej postępuje ? — na to 
niech sobie sam każdy prawy odpowie katolik.

Sąd, jaki sobie dzieci przez takie postępowanie 
utworzą, nie byłby największem złem, gdyby się tylko 
w miejscu tegoż nie obudziła w sercu ich ogólna 
obojętność w sprawie religii. — Tego się uajbardziój 
obawiać trzeba. — Przykład nauczyciela bowiem jest 
dla ucznia pod każdym względem najlepszym mi­
strzem i przewodnikiem, dla tego śmiało twiedzić 
można, że religijnie obojętny nauczyciel i obojętnych 
wychowa uczniów, a jeśli niebezpieczeństwo to już 
wielkiem jest w szkołach wyzuaniowych, o ileż większe 
być musi w szkołacli symultanuych? Aby temu zapobiedz 
i uchronić dzieci nasze od tego religijnego iudyferen- 
tyzmu. postauówmy sobie, jako prawi katoliccy nau­
czyciele, pokazać przy każdój sposobności słowem i 
czynem, nietylko uczniom naszym ale i ich rodzicom, 
żeśmy sercem i duszą prawdziwymi katolikami. -J- 
Nie mniój obraża się katolickie uczucie i przekona­
nie, jeśli katolickie dzieci zmuszone są śpiewać nie 
katolickie pieśni i być obecne na niekatolickiśj mo­
dlitwie. Jest to złe, które się dopiero od kilkunastu 
lat do symultannych wkradło szkół i które sobie 
zwolna zjeduało prawo obywatelskie, a które usunię-



nie mści się takie obłudne postępowanie bardzi ej 
jak właśnie w pobożnych ćwiczeniach. Ztąd niech 
karci nauczyciel przesadne zwieszanie głowy, przewra­
canie oczu, niepotrzebne wzdychania itp. Dalej niech 
unika zbyt długich modlitw, gdyż bardzo jest trudno, 
aby dzieci na dłuższy czas zachowały prawdziwe sku 
pienie ducha i skupioną uwagę, tak niezbędną do po- 
boźućj modlitwy Im mniejsze dzieci, tern krótsza 
niech będzie modlitwa.

(Dokończenie nastąpi.)

To i owo z Niemiec.

Jak we Friedrichsruh traktują dziennikarzy, 
o tem rozpisuje się „Rhein. Westf. Żtg.“ w7 następu­
jący sposób.

Kilka słów o cenzurze we Friedrichsruh będą 
niezawodnie rzeczą pożądaną Tylko ci przedstawi­
ciele dziennikarstwa, którzy się wylegitymowali i sta­
nowczo zobowiązali przedłożyć referat o mowie Bis­
marcka do zbadania, otrzymują miejsca do siedzenia 
przed balkonem, zanim opuszczą Friedrichsruh. Urząd 
cenzora spełnia albo dr. Chrysander, albo hr. Ran- 
tzau. Jeden z urzędników leśnych, będących w 
służbie u księcia, dozoruje pracę panów dziennikarzy, 
nieubłaganie odprawia tych, którzy nie chcą złożyć 
wspomnianego zobowiązania i przedewszystkiem uważa 
na to, aby panowie z prasy nie postępowali za księ­
ciem, gdy tenże przechodzi się wśród tłumów. Orze­
czenia, które padają przy tój sposobności, mają po­
zostać niedrukowane. Kiedy przyjęcie skończone, 
wskazuje się referentom pokój, położony nad remizą 
z powozami, sypialnią woźnicy, gdzie znajdują przy- 
bory do pisania i spo ój potrzebny do przepisania 
stenogramów i porównania ich między sobą nawza­
jem. Praca ta, jeżeli mowa Bismarcka, o którą 
przecież chodzi przy podróżach hołdowniczych, była 
obszerną, wymaga kilku godzin czasu, a że nie przy­
gotowany na to dziennikarz zamiejscowy zwykle wy­
jeżdża z Hamburga z czczym żołądkiem, przeto wita 
z zadowoleniem książęcego służącego, gdy tenże 
wchodzi z dzbanem piwa i półmiskiem z obłożonemi 
„kutersznitami“, aby udręczonych dziennikarzy nieco 
pokrzepić. Kierownictwo nad tem improwizowanem 
biurem stenograficznem spoczywa w ręku najwier­
niejszych lenników prasowych księcia, redaktorów 
„Hamb. Nachr.“, których jest tam zawsze kilku i 
którzy muszą mowy księcia powtarzać tak autenty­
cznie, jak „Reichsanz.“ orzeczenia Jego Cesarskiej 
Mości. W czasie przepisywania stenogramów od 
bywa się mała superredakcya, o tyle, że w porozu­
mieniu wszystkich panów w tem lub owem miejscu, 
nie naruszając myśli, robi się kropkę, przez co two­
rzy się z niezrozumiałych często niekończących się 
okresów krótsze, jaśniejsze zdaDia. Kiedy wreszcie 
ukończono pracę przepisywania, wtenczas pan re­
daktor Grube udaje się do pałacu, gdzie hr. Rantzau 
albo dr. Chrysander przeglądają egzemplarz mowy 
i jeżeli potrzeba, używają niebieskiego ołówka. Niech 
jednak nikt nie myśli, że tutaj zachodzi coś w ro­
dzaju cenzury rosyjskićj. Często poprawia się sty 
listyczne usterki, skreśla się używane za często przez 
Bismarcka słówko „nuu“, powracające co chwilę 
„was“ zamienia się na „das“, a co do treści tylko 
w bardzo rzadkich przypadkach łagodzi się lub skrę 
śla jakiś ustęp, któryby był zdolny wywołać niepo­
rozumienie, lub niepotrzebne wzmianki w prasie. 
Jakkolwiek nieznaczne są te poprawki, to jednakże 
trwa do 8 lub 9 wieczorem, zanim się uzyska placet, 
ponieważ panowie cenzorowie nie zawsze czas mają, 
a pan redaktor Grube odpowiada za to, aby wszy­
stkie referaty z dokonanemi poprawkami w jednym 
brzmiały równo. Referent, pragnący uzyskać auten­
tyczne brzmienie mowy księcia i wysłać swój referat 
jeszcze pospiesznym pociągiem, który wychodzi w 
nocy do Hamburga, robi obrachunek bez — cenzury 
w Friedrichsruh, albo musi mieć bardzo rącze pióro, 
a jeszcze szybsze nogi. Z góry musi on sobie wy­
perswadować uczestniczenie w uczcie i innych przy­
jemnościach (?) towarzyszów podróży.

W obec tego przedstawienia rzeczy zauważa 
berlińska „Volksztg.“: „Izba woźnicy jest co prawda 
najstósowniejszem miejscem dla dziennikarzy, którzy 
pozwalają się traktować w ten sposób. Zresztą 
stwierdza się tutaj, co już znaue jest od dawna, że 
mowy starego kanclerza u wszystkich, którzy sobie 
wystawiają go jako mówcę i przybywają do Frie­
drichsruh, aby zabrać do domu „niezatarte wspo­
mnienie“, wywołują jak największe rozczarowanie. 
Na szczęście bardzo niewielu z hołdujących demon­
strantów słyszy to, co ten stary pan przestankami 
wyrzuca ze siebie, mówi bowiem tak cicho, że rozu-

" SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez
Maryana Gawalewicxa.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 123.)

Doktór opowiedział mu całą genezę zapisu, któ 
rego właściwym wnioskodawcą był on, nie nieboż- 
czka, bo przyznawszy się żonie, jakie zrobił wotum, 
gdy ją wiózł ze zagranicy niebezpiecznie już chorą 
do domu, podsunął jej właściwie myśl, którą ona pó- 
źnićj z własnój inicyatywy rozwinęła, oddając mu do 
rozporządzenia ua cele publiczne cały majątek swój 
przed śmiercią i zobowięzując go do wykonania osta­
tniej woli swojej.

Zapragnęła być wspóluiczką dzieła, które się 
w jego wierzącej duszy i miłującem sercH poczęło, a 
nadto — chciała mu zostawić wielkie jakieś zadanie, 
któreby mu życie dalsze bez niej wypełniło, przewi­
dując, iż bez takiój moralnej podpory, musiałby się 
zwalić pod ciosem, jaki mu śmierć jej zada.

Włodziński tych szczegółów słuchał z wielkiem 
zajęciem i uwagą.

— I cóż wy myślicie zrobić z tą kupą pienię­
dzy, panie? — zagadnął kiedyś Pniaka, gdy rozma­
wiali o sprawie zapisu.

Doktór, zanim odpowiedział, poszedł do biurka 
i wyjął z niego tekę pełną papierów, notatek, druko­
wanych ustaw rozmaitych towarzystw i sprawozdań, 
które mu widocznie za materyał służyły do ułożenia 
w szczegółach projektu najwłaściwszego zużytkowania 
spadku niebożczki i rzekł:

mieją go tylko najbliżej siedzący dziennikarze, któ­
rych czeka piękne zadanie, by w izbie woźnicy wy­
stylizować dla cenzury to, co usłyszeli.“

W piśmie do nadburmistrza Beckera, wypowia, 
da minister oświaty dr. Bossę swoje zdanie co do 
ruchu, jaki się obecnie objawia w dziedzinie wycho­
wania dziewcząt. Minister nie potępia z góry dą­
żności, które chcą nadać inny kierunek dorastającej 
młodzieży żeńskiej, lecz przyznaje im pewne upra­
wnienie. Z drugiej strony atoli zaznacza minister, 
że dążności te uwzględniają tylko potrzebę drobnej 
mniejszości dorastającój młodzieży żeńskiej, gdyż więk­
szość dziewcząt znajduje swoje powołanie przy ogni- 
skw domouem. Opiekunowie nowoczesnego wycho­
wania dziewcząt występują tak, jak gdyby chodziło 
o przeobrażenie całego wychowania młodzieży żeń­
skiej, znajdują się między nimi tacy, którzy chcą 
opanować naturę i wbili sobie w głowę myśl, że 
obiedwie płci, pierwotnie równe co do siły, dopiero 
z biegiem czasu wybrały odmienne kierunki i wy­
kształciły się tak, jak nam się przedstawiają dzisiaj: 
jako dziwoląg kobiety i zblazowany mężczyzna nowo­
czesny w przeciwieństwie do prostego człowieka na­
tury. Radykalne stronnictwa przyswoiły sobie tę do­
ktrynę; jak wiadomo, ma we wzorowem państwie 
przyszłości zostać przywróconą równość obu płci i 
przeprowadzonem ich społeczne i polityczne równo­
uprawnienie. Warunkiem prze 1 wstępnym byłoby na­
turalnie rówue wychowanie. Dla tego też wita się 
z radością urządzenie gimnazyów żeńskich jako postęp 
i obiecuje się sobie po nich zbawienia świata, które 
zawsze jeszcze każę czekać na siebie. W obec tego 
zaznacza pismo ministra istotne znaczenie takich za­
kładów, stwierdzając, że odpowiadają potrzebie dro­
bnej tylko mniejszości żeńskiej młodzieży. Że istnieją 
dziewczęta, które dążą do uzyskania wykształcenia na 
równi z mężczyżną, to rzecz wiadoma, nie muiej je 
dnakże pewną jest jest także rzeczą, iż bardzo zna­
czna większość kobiet uważałaby to jako sprzeczność 
z naturą i powołaniem kobiety, gdyby je chciano sta­
wiać na równi z mężczyzną, uznając, iż sumienne 
spełnianie obowiązków przeznaczonych kobiecie, uszla­
chetnia ją więcój, aniżeli ubieganie się za uzyskaniem 
praw, jakie przysługują mężczyznom. Reforma wy­
kształcenia dziewcząt powinnaby się raczój dokonać 
w tym kierunku, aby nie starać się o rozszerzenie 
materyału naukowego, lecz o pogłębienie go i odzwy­
czajenie młodzieży żeńskiój od powierzchownego tra­
ktowania tego materyału, co musi nastąpić, jeżeli 
zakres naukowy zbyt jest rozległy.

Rosyjsko-polskie stosunki.

(Ciąg dalszy.)
Pomimo tego cichego złagodzenia prześladowa­

nia krzyżów katolickich, nie dają one jednak spokoju 
przedstawicielom administracyi rosyjskiej w tym kraju. 
Gubernator kowieński, osławiony Klingenberg, po 
odbytej podróży po swej gubernii, szle w r. 1891 
„sekretne i nadzwyczajne' doniesienie na ręce jenerał- 
gubernatora, iż widział przy drogach, gdzie tylko 
przejeżdżał, mnóstwo krzyżów z datą „1890“. Upa­
trując w tem jakieś symboliczne znaczenie, pisze, iż 
zwrócił się do biskupa żmudzkiego, X. Pallulona, z 
wezwaniem, iżby użył wszelkich środków zapobiegaw­
czych przeciwko umieszczaniu na krzyżach cyfry 
„1890“. W r. 1892 gubernator grodzieński pozwoił 
jakiemuś chłopu postawić na swem polu krzyż wy­
sokości tylko trzech arszynów (arszyn =■ 0,71 metka). 
Aby otrzymać prawo wystawienia krzyża wysokości 
9 arszynów, biedny chłop rokurować musiał aż do 
naczelnika kraju, na co tenże ostatecznie zezwolił.

Pomimo cesarskiej woli, wyrażonej jasno w przy­
toczonym wyżój komunikacie ministeryalnym z dnia 
4 października 1878 r., dotąd biura trzech guberna­
torów litewskich przepełnione są raportami sprawni- 
ków (naczelników powiatów), a jenerał gubernatorskie 
raportami gubernatorów, iż w tej-a tej miejscowości, 
ten a ten włościanin postawił krzyż przy drodze lub 
na polu. Pó latach 16 od wyrażenia cesarskiej woli, 
każdy nowy krzyż ńa Litwie wywołuje sekretną i 
nadzwyczajną korespcndencyę urzędową władz admi­
nistracyjnych trzech instancyi, jakby z okazyi jakie­
goś buutu lub wtargnięcia nieprzyjaciela w granice 
kraju. Święty symbol wiary Chrystusowej w grani­
cach państwa, głoszącego swobodę wiary nietylko dla 
wszystkich wyznań chrześciańskich, ale i dla pogan, 
wywołuje tam dziś jeszcze takie zamieszanie, jakiego 
może nie wywoływało zatknięcie krzyża gdzieś na 
placu w pierwszych wiekach prześladowania chrześcian.

Stanowisko cerkwi prawosławnej w państwie 
rosyjskiem jest uprzywilejowanem w porównaniu

— Myślimy dać ciemnym trochę światła, a gło­
dnym trochę chleba. Ot, widzisz pan. tu się dopiero 
wylęga zawiązek przyszłego dzieła. Główne zarysy 
nadała mu ogólnikowo sama testatorka, kładąc nacisk 
na wytworzenie lub poparcie takich instytucyi, któ­
reby moralnie i materyalnie podnosiły przyszłe poko­
lenia i zapewniły im środki normalnego, zdrowego 
rozwoju. Jest to nasienie w przyszłość rzucane, z któ­
rego teraźniejszość na razie niewiele korzystać może.

Wziął do ręki kopię testamentu i przebiegając 
ją oczyma, mówił dalój :

— Niewiele miała czasu nieboszczka, aby sze­
rzej wymotywować swoje idee, które błyskały jej 
w gasnącym już duchu, ale ze wszystkiego jasno 
przebija gorąca chęć pomocy dla maluczkich i sła­
bych, aby pierwsi rośli, a drudzy się wzmacniali. 
Oświata i dobrobyt ludu, oraz wychowanie dzieci, 
stanowią dwa główne cele, do których osiągnięcia 
testament dostarcza środków, pozostawiając „ludziom 
uczciwym, światłym i dobrej woli“, jak się wyraża, 
obmyślenie najpraktyczniejszej formy uskutecznienia 
tych dążeń. Są tu w tym zapisie ustępy głębokie 
i wzruszające, które przerywanym głosem, ze łzami 
w oczach, sama podyktowała. Posłuchaj pan !...

Usiadł przy biurku i zaczął czytać :
— „Jakkolwiek schodzę ze świata bezdzietną 

i nigdy nie zaznałam rozkoszy macierzyńskich, czuję 
całe znaczenie i całą odpowiedzialność świętych obo­
wiązków rodzicielskich, od których dobrego wykona­
nia zależy przyszłość nietylko rodzin, ale całego 
społeczeństwa. Pragnęłabym przeto, o ile możności, 
ułatwić to trudne a tak ważne zadanie matkom 
i ojcom, pozbawionym dostateeznych śródków do sta­
rannego i dobrego wychowania ich dzieci; co więcój, 
pragnęłabym właśnie obok moralnej zachęty, pozostawić 
i materyalną niejako nagrodę tym, którzy w trudnych

z innemi wyznaniami chrześciańskiemi. Cały szereg 
praw wyjątkowych i ciężkich kar strzeże jej pierw­
szeństwa i stanowiska kościoła panującego. Niema 
bowiem dziś państwa w Europie, w któremby wy­
znania większości narodu w tak szerokich rozmiarach 
ochraniały ustawy państwowe. A pomimo tego wy­
znaniu panującemu w kraju północno-zachodnim jesz­
cze nie wystarczają: Kościół katolicki jest tam przy­
walony, rzec można, całym ogromem różnych tajnych 
postanowień prawnych i tajnych rozporządzeń admi­
nistracyjnych, których san o proste wyliczenie tomy 
byłoby w stanie utworzyć. Zanim przystąpił autor 
do wzmianki o niektórych z nich, przytacza dosłow­
nie ustęp ze „Swodu zakonow“, zapewuiający w sze­
rokiej mierze swobodę obcych wyznań: „Swoboda 
wyznania — tom I, część I, artykuły 44 i 45 w wy 
daniu z r. 1892 — przyznaje się nietylko chrześcia- 
nom obcych wyznań, lecz i żydom, i mahometanom, 
i poganom, aby wszystkie narody, w Rosyi mieszka­
jące. chwaliły Boga Wszechmocnego wszystkiemi 
języki, według zakonu i wiary praojców swoich, bło­
gosławiąc panowanie monarchów rosyjskich i prosząc 
Stwórcę o zwiększenie pomyślności i wzmocuienie 
siły państwa.“ Wobec tej jasności i stanowczości 
btzmieuia ustaw zasadniczych, jak dziwnie się odbija 
położenie Kościoła katolickiego w guberniach litew­
skich pod względem praw i swobody akcyi kleru 
katolickiego z jednej, a swobody wyznania ludności 
satolickićj z drugiej strony.

Zaczynając przegląd specyalnych rozporządzeń 
dla gubernii litewskich, odnośnie do kleru katolickiego, 
podnosi autor przedewszystkiem okoliczność, iż zaró­
wno obiór stanu duchownego, jak i wstąpienie do 
seminaryum duchownego nie zależą od pozwolenia 
jiskupa, jakby być powinno, lecz od władzy świec 
kiój w osobie gubernatora miejscowego. Jeżeli gu­
bernator ujrzy w tym względzie „jakieś nieprawidło­
wości“, niewyszczególnione wcale w ustawie, ma pra­
wo wydać stosowne rozporządzenie, o którem donosi 
ministrowi spraw wewnętrznych. Aby gubernator 
mógł mieć należytą kontrolę nad osobami duchownemi 
całej dyecezyi, biskup obowiązany jest corocznie 
przesyłać gubernatorowi listę członków stanu ducho­
wnego z ozuaczeniem miejsca ich pobytu. Kler rzym­
sko-katolicki nie ma prawa utrzymania przy kościo­
łach, klasztorach, lub u siebie w domu służby wy­
znania prawosławnego, za co, na mocy rozporządze­
nia Murawiewa z dnia 18 marca 1865 roku, karano 
grzywną 25 rubli, niezależnie od przepisanej prawem 
ogólnem odpowiedzialności. Jest jedno jeszcze ogólne 
rozporządzenie, oduoszące się do kleru katolickiego w całej wogóle Rosyi, iż w przekroczeniach czysto 
duchownych kler katolicki podlega jurysdykcyi swego 
biskupa, a w sprawach cywiluych i karnych ogól­
nym instytucyom sądowym (tom IX Sw. zakonów, 
art. 422).

Hrabia Leliwa przypomina dalej wszystkie tru 
dności, jakie wynikają dla duchowieństwa katolic­
kiego w Rosyi, iż z jednej strony sprawy duchowne 
Kościoła katolickiego podlegają władzy zarządów du­
chownych, uznanych przez państwo, a z drugiej — 
bezpośredniej władzy ministra spraw wewnętrznych, 
którego ingerencya w stosunki kościelne nie jest do­
kładnie określoną. Ztąd pochodzi mnóstwo trudności 
i kolizyi, które kończą się zwykle uiekorzystnie dla 
Kościoła katolickiego. Dalej wszelkie stosunki z ku- 
ryą rzymską, z Głową Kościoła katolickiego, odby 
wają się li tylko przez pośrednictwo ministerstw 
spraw wewnętrzuych i zagranicznych, a wszelkie po­
stanowienia Stolicy Apostolskiej dochodzą wiernych 
tylko wówczas, gdy minister spraw wewnętrznych 
wyjedna na to uajwyższe zezwolenie.

W drodze ustawodawczej przyznano biskupom 
rzymsko-katolickim prawa co do wszystkich spraw 
duchownych, według postanowień i przepisów Ko­
ścioła, a tylko zażądano stosowania się do rozporzą­
dzeń i praw państwowych (Ustawa dla spraw du­
chownych wyznań obcych z roku 1857, art. 3); ale 
mimo to w kraju północno-zachodnim są oni pozba­
wieni możności wykonywania swych bezpośreduich 
obowiązków. Przedewszystkiem biskup nie może 
wyjechać na wizytacyę swej dyecezyi bez pozwolenia 
jenerał-gubernatora. chociaż warunek ten nie jest 
oparty na żadnej ustawie. Gdy w roku 1884 biskup 
wileński wyjechał na dzień jeden do Grodna w celu 
zbadania skarg na jednego z księży, otrzymał od je­
nerał-gubernatora skrypt urzędowy, w którym powie­
dziano : „Waszej Przewielebności wyrażonem było 
życzenie wyższej władzy rządowej, aby rozjazdy po 
dyecezyi odbywały się za pozwoleniem jenerał-guber­
natora, a tem samem ostatnia podłóż Waszej Prze­
wielebności do Grodna była naruszeniem tego żąda­
nia. Wskutek tego uważam za stosowne przypomnieć

warunkach dowiodą, że potrafili dzieci swoje obyczaj- 
nie, bogobojnie, przykładnie i pożytecznie wychować, 
wyprowadzając je na łudzi i przygotowując należycie 
do walki z losem i przeciwnościami życia. Oprócz 
tedy zapomogi i stypendyów dla synów i córek nie­
zamożnych rodzin średniego stanu, a szczególniej po­
chodzenia ludowego, chciałabym nadto przeznaczyć 
pewien fundusz na premia niejako dla tych ojców, 
matek i wychowawców, którzy będą mogli wykazać 
jak najdodatniejszy wpływ swój na rozwój moralny i 
umysłowy własnych lub powierzonych ich opiece 
dzieci. Nie wiem, jakby to zrobić należało, ale rzu­
cam myśl tylko, którą dokładuemu zbadaniu wyko­
nawcom mojego testamentu poruczam.“

Włodziński pykał dym z papierosa i z nogą 
na nogę założoną siedział w rogu kozetki, kiwając 
głową.

— Hm, hm!.. — mruknął półgłosem — idea 
listka, panie!... to coś w rodzaju nagpody Montyona... 
ale, kto wie, możeby to i poskutkowało. Skoro, pa­
nie, za wyhodowanie okazowego konia, owcy czy 
cielaka rozdają medale na wystawach, czemużby nie 
miano nagradzać wychowania okazowego człowieka! ?...

Kiwał się i poruszał brwiami, wpatrując się 
w Pniaka, który przeglądał dalej testament, aby mu 
z niego ważniejsze ustępy jeszcze przeczytać.

We wszystkich przebijała poczciwa, humani­
tarna, głęboko odczuta myśl filantropki i dobrej oby-» 
watelki; wszędzie odzywało się współczujące serce, 
które pragnęło poprawić dolę i warunki bytu swoich 
bliźnich, aby zmniejszyć nędzę, która znieprawia i 
ciemnotę, która hamuje postęp.

Niebożczka przyznawała się, iż z ludem żyła 
mało, ale sąsiadując z nim przez całe życie, obser­
wowała go nieustannie i miała blizko obok siebie wy­
mowny przykład, ile w tej surowej rudzie szlache-

Waszej Przewielebności to wymaganie rządu i upra­
szać, aby w przyszłości stosowano się do niego.“

W odpowiedzi na to przesłał X. Biskup Hry- 
niewicki następującą odezwę datowaną dnia 24 
czerwca tegoż roku L. 650, którą przytaczamy tutaj 
w całości:

„W skutek odezwy, w której Wasza Ekscelen- 
cya stawiasz żądanie, aby podróże moje po powie­
rzonej mej pieczy dyecezyi, odbywały się nie inaczej, 
jak za zgodą jenerał gubernatora i w której podróż 
moją do Grodna, wywołaną skandalami X Małysze- 
wicza, pozbawionego obecnie raz na zaw7sze chara­
kteru kapłańskiego, nazw7ano naruszeniem tego żąda­
nia, mam zaszczyt zwrócić najuprzejmiej uwagę W a- 
szej Ekscelencyi, iż żądania wyższej władzy rządowej, 
o którem Pan wspomina, dotychczas mi nie wyrażono 
i dowiaduję się o niem dopiero po raz pierwszy. Dla 
tego wyżej wspomniana podróż moja nie może być 
naruszeniem prawa, o którego istnieniu mnie nie po- 
inforraowano. Niechże się Wasza Ekscelencya nie 
obrazi, że nawet i teraz, kiedy o tem żądaniu do­
wiedziałem się z pańskiej odezwy, nie jestem w mo­
żności onemu całkowicie zadosyć uczynić. Wasza 
Eksceleucya raczy zwrócić uwagę na tę okoliczność, 
iż do wykonywania obowiązków7 wileńskiego dyece- 
zyalnego Biskupa, zostałem powołany najwyższem po­
stanowieniem z dnia 13 kwietuia 1883 roku, w któ­
rem nie poczyuiono żadnych ograniczeń co do wyko­
nywania bezpośrednich obowiązków przełożonego nad 
dyecezyą. Z tego, jak mi się zdaje, należało wypro­
wadzić wniosek i ja istotnie do niego doszedłem, iż 
z woli monarszej wszelkie prawa i prerogatywy, 
przyznane Biskupowi prawem kanonicznem i-obowię- 
zującerai ustawami cywiluemi, a niezbędue dla ści­
słego i poprawnego wykonywania jego obowiązków, 
przeszły na mnie w zupełuości. Jeżeli Xiądz zamia­
nowany proboszczem lub wikaryuszem, ma prawo 
zwiedzania swej parafii bez osobnego pozwolenia; je­
żeli dziekanowi przysługuje prawo zwiedzania swego 
dekanatu, dla czegożby Biskupowi nie miało przysłu­
giwać prawo wizytowania swej dyecezyi, skoro bez 
niego zarząd dyececyą staje się uiemożliwym.

Wiadomo panu, iż jednym z uaistotuiejszych bez­
pośrednich obowiązków biskupa jest miauowicie wizy- 
tacya albo lustracya swej dyecezyi. — Oprócz tego 
może się zdarzyć, jak to istotnie miało miejsce w Gro­
dnie, sprawa niecierpiąca zwłoki, gdzie obecność bi­
skupa była potrzebną dla zbadauia sprawy ua miejscu. 
Prosić w takich wypadkach i za każdym razem osobno 
o pozwolenie jenerał-gubei uatora, byłoby nader trudno, 
a niekiedy nawet niemożliwem, tembardziej, iż jenerał- 
gnbernator może dla jakichś powodów nie odpowie­
dzieć wcale, albo jak się to czasami zdarza, wyrazić 
swą zgodę po kilku miesiącach, alb o nawet i odmó­
wić, podczas gdy skandal i zgorszenie nie cierpią 
zwłoki. Wskutek tego, co się wyżej powiedziało, są- I dzę, iż wasza ekscelencya zgodzi się z mem zdaniem, I że wyrażone przezeń życzenie, czy też żądanie, jako I negujące najwyższe postanowienie i przeszkadzające I wykouywauiu jednego z najistotniejszych obowiązków I działaluości pasterskiej w zarządzie dyecezyą, mocy I prawnej mieć ńe może. Zresztą, ulegając i święcie I a nienaruszenie szanując postanowienia rządu, nieko- I lidr.jące z nauką i przepisami Kościoła katolickiego, 
gotów jestem, wyjeżdżając na wizytacyę kościołów, 
komunikować o tem ze względu na istniejące rozpo­
rządzenie odnośnie do zjazdu księży.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

0 zabawach nieco...
Z prowincyl.

Motto: Est modus, in rebug,.,
Ze względu na porę w której epidemia „ma­

jówek“, wycieczek, pikników, i jak tam jeszcze brżmią 
te waryacye słowa „zabawa“, — grasuje uajpotężuiej, 
widzimy się zniewoleni rzucić ua.tle arcyznanego motta 
garść uwag, którym i najzapamiętalsi, lecz w gruncie 
rzeczy oszołomieui tylko zabawo wieże nie odmówią 
chyba całkiem słuszności : .

Nie chodzi nam zaiste o wywlekanie jakichsiś 
starych rupieci, aby niemi, zabarykadować drogę tym, 
którzy wi łżąc nadmiar energii u młodzieży ;,naszój 
a nie. spostrzegając krom zabaw uczciwych środka, za 
pomocą którego możuaby dać upływ tejże euergii 
hodują w najlepszej wierze bacylusa zabaw. Dalecy 
jesteśmy od tego, ażeby w jedną trąbkę dąć z pro­
pagatorami obchodów, które bądź co bądź straciły już 
siłę oddziaływania ua całe sfery naszego społeczeństwa 

[ochotnie potakującego słowom Szylera: „...aber wehe 
thut’s des Lebens kleine Zierden zu entbehren!“ 
Pragnęlibyśmy raczej pomówić nawięzujac do prostych

tuego mieści się metalu, który tylko umiejętnie wy­
dobyć i zużytkować dla pożytku ogółu możua i na­
leży.

Miała tu niezawodnie na myśli Pniaka, chociaż 
dyskretnie nie wymieniała jego nazwiska, oszczędza­
jąc jego skromność.

„Zacieśniona sfera życia i pracy naszego chłopa 
— mówiła w jednem miejscu — zatrzymuje go w ma­
łym obrębie, jakby w deptaku codzienuych zajęć i 
kłopotów, nie pozwala mu rozwinąć i zużytkować I przyrodzonych jego zdolności trzyma nieustannie na 
uwięzi materyalnych głównie potrzeb i czyni go nie­
wolnikiem tego chleba, ua który w pocie czoła swego 
pracuje. Przekonana też jestem, że marnują się tam 
i zmarnowały dotychczas zasoby siły, wrodzonej inte- 
ligencyi, talentów i lepszych iustyktów, jak owe świa­
tło pod korcem trzymane, które nie mając dostępu 
powietrza, tłumi się i gaśnie z krzywdą dla siebie i
ze szkodą dla drugich.

„Niechże część mojej ofiary, stosunkowo nie 
wielkiej do potrzeb rgółu, pójdzie i na ten cel: wy­
dobywania chociaż wyjątkowo uzdolnionych jednostek 
z owój sfery i ułatwiania im drogi ku doskonaleniu 
się, oświecaniu na chlubę swojej a na pożytek wyż­
szej warstwy społecznej“.

Przechodząc do praktycznego zastosowania swo­
ich fundacyi, wyrażała chęć założenia w dobrach 
swoich szkół rolniczych, wzorowych gospodarstw, sta- 
cyi doświadczalnych dla ludu, któryby naocznie mógł 
się przekonywać o ulepszeniach wszelakich, uczyć i 
zastosowywać uzyskane wyniki, potem .ua własną 
rękę, zachęcony dobrym przykładem, i ułatwioną po­
mocą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



słów Juvenalisa redivivusa recte Krzysztofa Opaliń­
skiego : „Wolieie sami w święta pić, hulać, kostek 
grać, przeto też niesporo. — Z Panem Bogiem idziecie 
jakoś politycznie“, o tej żądzy zabaw która jest jedną 
z przyczyn religijno-moralnego rozkładu tak groźnie 
postępującego naprzód w dobie obecnej.

Oczywista rzecz, że chodzi nam tu nie o „co“, 
lecz o „jak“ i o „ile“. I tu to zwłaszcza w odnie­
sieniu do t. zw. warstw średnich zawołać nam przy 
chodzi z panem Krzysztofem z Opalina : Dalekoście 
Polacy przodków ustąpili nabożeństwa ! I nas 
czepiło się modne choróbsko zabawomanii. Skarżą 
się ludzie, że chwasty niesumienności, nieuczciwości, 
pogardy dla siódmego przykazania Bożego rozbuja'y 
tak okropnie. Prawdać, że nędza jest często złym 
doradzcą, ale częściej zawiniło tu chyba rozmiłowa­
nie się w niepohamowanem zbyikowaniu, że ouo 
wielokrotnie spłodziło „rycerzy przemysłu“. Zapa 
miętałe rozbawienie się. szumne festyny, wyjałowieją 
ludzi i przyzwyczajają ich do płytkiego sposobu 
myślenia; pamięć o właściwem przeznaczeniu czło 
wieka zaciera się powoli, blednie cel ziemskiej wę 
drówki, głuchnie się na głos religii i rozumu, sumie­
nie przytępia się coraz bardziej.

Cóż dziwnego więc, że kwestya, zkąd i czero 
pokryć koszta takich amusements traktuje się przez 
nogę ? Nie zadziwia już także, gdy smak we wy­
borze środków pobudzających zmysły, obuiża się coraz 
więcćj, gdy w końcu pożądanie zabaw streszcza się 
w cynicznem zdaniu : im pieprzniejsze, tém lepsze!

Dotknąwszy ogólnikowo żądzy uciech zmysło­
wych jako powszedniego zjawiska, musimy ze szcze 
gólniejszym naciskiem zwrócić uwagę na smutny takt, 
że z dziwną predylekcyą odkłada się wszelkie wycie­
czki, zabawy i pohulanki na niedziele i śuięta. 
Świadczy to o zupełnym zaniku zrozumienia znacze­
nia świąt i niedzieli, o obumarłem uczuciu religijnem, 
słowem, o wzmagającem się spoganizowaniu społe­
czeństwa. I jeżeli pożałowania godnem jest postępo 
wanie takie, to wprost karygodnem nazwać należy 
sposób, w jaki kat< licy udzielają sobie lekkiem ser­
cem absolucyi. Najpospoliciej wykręcają się sianem, 
jakoby w dnie powszednie nie,stało czasu na rozry­
wki i zabawy.

Tymczasem ściślej mówiąc, winni wyrażać się, 
że myśl o zatrudnieniu i świadomość, że ograniczona 
liczba godzin przeznaczonych na rozrywkę, krępuje, 
nie pozwala na wyuzdanie i przebranie miarki, gdy 
tymczasem całkowite zaniechanie pracy w święta i 
niedziele usposabia do wybryków takich, których 
przypomnieniem możnaby pieścić się cały tydzień na­
stępny. Gdy jednak wycieczkowicz niedzielny jest 
katolikiem, wtedy w „najszczęśliwszym“ wypadku za­
dowala się króciutką mszą ranną, zwykle zaś bierze 
górę mniemanie, że msza istotnie „zmudzi“. Jednym 
spieszno, aby w upał nie wracać, lecz następuie cały 
cały czas nabożeństwa zużytkować na „odespanie“ 
przehulanego poranku, drudzy obawiają się spóźnić 
na pociąg i t. p. Naturalnie, że na miejscu zabawy 
ani przez myśl nie przejdzie nikomu odwiedzić ko­
ściół i spełnić obowiązek: przecie są widoki, gry. 
flirt, pogawędka, tany i uczty z toastami. Na skru­
puły sumienia nie zważa się wtedy, poddając się z he­
roizmem „nieubłaganej konieczności“, albo zwalając 
winę opuszczenia mszy świętej na „zbieg okoli­
czności“.

Jeżeli zaś nie zgadzamy się już z praojcami 
w tćm, że „msza nie zmudzi“, to cóż dopiero powie­
dzieć, jak to współcześni ziomkowie zapatrują się na 
pierwszą część starożytnego przysłowia ? !

Któż u nas dba o „przestarzały zwyczaj“ po­
stów. A niechże tam sobie przypadnie „majówka“, 
lub balik na piątek, to przecie nie podobna wystawić 
się na śmiech „oświeconych“ i „wolnomyślnych“ du­
chów, i pO staroświecku domagać się potraw post­
nych, albo co gorsza, opuścić z tego powodu zabawę!

Najpocieszniejsza, darujcie ironią — przy tćm, 
że lubimy dużo rozprawiać o praktycznym Chrystya- 
ńizmie, o zastosowaniu nauk Chrystusa w życiu, a 
zawodząc taniec zabawowiczów, okazujemy nauce tćj 
pogardę najwyraźniejszą. Najfatalniejszym zaś sku 
tkiem takiego oddawania się uciechom, to wyjałowie­
nie ducha tćm groźniejsze dla nas, którzy zawsze 
„lekkoduchami“ byliśmy. Idealne dobra i wyższe inte 
resa są dla ludzi hołdujących nałogowo rozrywkom, 
dźwiękiem bez treści. Wtedy Baalem ich złoto je 
dynie !

Ubóstwo skutkiem pijaństwa.
Statystyka nowszych czasów dowiodła, że ró­

wnocześnie z szerzeniem się pijaństwa powiększa się 
także bieda pomiędzy ludnością. Co do konsumpcyi 
wódki to udowodniono statystycznie, że w Danii po 
trzebują jej w przecięciu na osobę ośmnaście litrów 
rocznie. W Szwecyi i Niemczech północnych przy­
pada dziesięć litrów na osobę. Wykazało się, że w 
duńskich publicznych zakładach dla ubogich na 8032 
osób było 2477 takich, które albo z pewodu własnego 
opilstwa, albo też z prwodu pijaństwa rodziców, do­
stały się do zakładu; 60% było między niemi doro­
słych (38% tnęzczyzn, 22% kobiet, a dzieci stano­
wiły resztę.

Statystyka podjęta pod tym względem w Sak­
sonii wykazała, że w tamtejszych zakładach ubogich 
było 2685 osób, oddanych pijaństwu; */io z nich było 
pijakami nałogowymi. — We Filadelfii jest rocznie 
4 — 5000 opilców, utrzymywanych z grosza publicznego. 
Są to ludzie, którzy z powodu tego nałogu nie mogą 
już na kawałek chleba zapracować. Na 2000 zebrzą- 
cych w.em mieście było 1790 takich, których wódka 
doprowadziła do żebraczego kija. W Salem, mieście 
północnej Ameryki, znajduje się zwykle pomiędzy 
3000 osób, utrzymywanych w domu ubogich 2900 
pijaków. Prżyjaciele ludzkości założyli tamże towa­
rzystwo wstrzemieśliwości, a to tak poskutkowało, że 
w krotce podatki na ubogich zmniejszyły się o 80 /o.

Jest to faktem niezbitym, że opilstwo rujnuje 
rodziny, gminy, a nawet całe państwa. To tez eko­
nomista francuzki Ricard słusznie mówi, że wszędzie, 
gdzie się ogilstwo zakradnie, idzie w śla za mem 
ubóstwo i nędza oraz, że z chwilą zniknięcia opilstwa 
zmniejszyłby się pouperyzm. Poseł Gumbrecht powie­
dział w r. 1869 w parlamencie związku niemieckiego, ze 
będąc przez długi szereg lat przełożonym instytucyi 
ubogich, przekonał się, że opilstwo było i jest przy­
czyną ubożenia rodzin i gmin.| .. .

Także u nas przyczynia się, niestety, pijans wo 
do ruiny rodzin we wszystkich warstwach społecz­
nych. Starano się za dni naszych zmniejszyć pijań­

stwo przez zakładanie towarzystw wstrzemięźliwości, 
a nawet przez wydawanie osobnego pisma, ale te 
szlachetne zabiegi nie znajdują w społeczeństwie za­
służonego odgłosu. Przyczyny tego, nie wiadomo, 
gdzie szukać. A przecież tak szlachetne myś i po- 
winnyby zyskać ogólniejsze uznanie. Zamiast poprzeć 
jednę lub drugą instytucyą, szydzą z nich ci, którym 
by się one bardzo przydały Inaczej było u nas 
przed mniej więcej pół wiekiem, kiedy po kościołach 
zorganizowano bractwa wstrzemięźliwości. Ludność 
nawoływana przez kapłanów, cisnęła się do ołtarza 
i do plebanii, aby uzyskać kartę bractwa. Ile to 
rodzin błogosławiło tę instytucyą, widząc jćj błogie 
skutki. Namiętni pijacy, złożywszy przyrzeczenie, 
stawali się przeważnie przykładnymi, wzorowymi 
i pracowitymi członkami rodziny i społeczeństwa.

Prawo d'Aicroisstnieot i Wolnomularstwo.
W żadnem może państwie nie pastwią się bar­

dziej nad Kościołem katolickim, jak we Francyi. Cięg e 
przyjmuje się wnioski, przeprowadza prawa, które 
coraz bardzićj przygnębiają katolicyzm wobec, rządu 
Najważniejszą sprawą dni ostatnich są we Francyi 
znane nam droits d'accroissement przyjęte przez Izbę 
przed dwoma miesiącami Prawa te ranią do żywego 
własność kongregacyi religijnych, która niczem innem 
nie jest, jak spadkiem biednych, więc też uniemożliwią 
wielu z tychże istnienie. Ustawa ta, w najwyższym 
stopniu niesprawiedliwa — znalazła przeciwników 
nawet w szeregach innowierców i spowodowała prze- 
ciwsobie demonstracyą episkopatu francuzkiego. Ustawy 
téj widocznym celem jest zapobieżenie działalności 
i istnieniu społeczeństwa religijnego

Do ostatniej chwili łudzono się nadzieją, że Faure, 
wychowany w szkołach des Fićres de la Dictrine Chrć- 
tieuue,Çna mocy prawa służącego prezydeutowi odmówi 
wn oskowi swego podpisu i u e pozwoli na powtórne 
stawienie go w Izbie. Niesttty tak się uie stało 
z téj tylko przyczyny, iż żaden z (oprzedmków nie 
posługiwał się tem i rawem Twierdzą atoli, że Faure 
miał nie łatwą walkę przed potwie dzeniem z wła 
snem sumieniem i z masoneryą, która w końcu od- 
n osła zwycięztwo.

Lecz stało się. Agitacya Biskupów, ducho­
wieństwa, społeczeństwa chrze:ciańskiego przepro­
wadzi bardzo mało. Bezbożne prawo, która og anicza 
woluość i błogą działalnoś' klasztorów, zyska moc 
obowi ęzującą.

Chcąc wykazać, jak się to stał '. że owa sza­
tańska sekta odniosła to zwycięztwo, wystarczy wy­
mienić wpływ, jaki masonerya wywierała na wnio­
sek i na głosowanie nad prawem d'accroissement. 
Oto co pisze Peuple Français-.

Sprawozdanie
dane w G.‘. L.-. S.-. E.‘. (Grande Loge Symboliqe 
Ecossaise) na posiedzeniu 10 sierpnia 1891 przez 
br. .'. Le Merchier w imieniu komisji zajmującćj się 
wnioskiem br. :. Friquet (członka komisyi wykonawczćj 
tegoż Oryei.tu), odnoszącym się do petycyi przeciw 
obecnym manewrom klerykalizmu.

T.-. C.- F.-. President, T. T.-. C. C.-. F. F.\ 
Député-^, et vous t-us mes F. F.-.*)

„Kon isya zwołana 3 -ierpn a z. r. poi przewo­
dnictwem naszego T.\ C.’. Fi.-. Merchier roztrząsała 
wniosek uasze^o T.-. C.-. F’. Friquet odnosząc., się 
do orgauizacyi prośby w zakładach masońskich i poza 
niemi, aby oddać pod sąd władz publicznych i Izby 
środki prawne i inne którychby przeciw manewrom 
klerykalnym użyć wypadało.

.Z acie treść téj propozycyi podanćj 8 czerwca 
br. Mimoto uważam za pożyteczne powtórne przeczy­
tanie tejże :

Propozycya Briqu- ta
Paryż, 8 czerwca 1891.

„Ja uiżćj podpisany, mam zaszczyt przediożyć 
sądowi G.-. L.-. S.-. następującą propozycyą :

Ze względu na ułatwienie R ec«ypospolitćj po­
żytecznego studyum kwestyi socyalućj, trzeba je prze- 
dewszystkiem uwolnić od przeszkód, które mu sta- 
w ają zewnętrzni nieprzyjaciele.

„Rozważywszy, że zmiana stanowiska klery- 
kalnego dalekiego od powstrzymani» słusznć uie- 
ufności u wt luomularzy, powinna przeciwnie całą jćj 
uwagę a siebie zwrócić.

„Wielka Loża Symbolicz a postanawia zorga­
nizować, w granicach i w waru kach godnych ozua- 
czenia. obszerną prośbę wewnątrz i zewn .trz zakła­
dów masońskich, aby użykać od władz publicznych 
i pnsie. zeń parlamentarnych zastósowanie praw już 
przyjętych lub utworzenie nowych środków do osią­
gnięcia uastępujących rezultatów

„Zastosowania kompletnego praw szkolnych 
i ustaw które oznaczają ich zużytkowanie

„Zastosowania rzeczywistego prawa wojskowego 
w miejsce obecućj głupoty seminaryjnćj.

„Sekularyzacyi wszystkich szkół, a przede- 
wszystkiem szkół dziewcząt.

„Sekularyzcyi bezwyjątkowćj zakładów dobro 
czynnych, szpitali i gospód.

Co do środków powziętych względem kongrega­
cyi religijnych.

Zastosowanie bezwzględne i niezwłoczne 
ustaw. tyczącpch się praw d’accroissement.

„Głosowania nad prawem stowarzyszeń.
Głosowania nad ustawą zawieszoną w Izbie po 

powrocie Senatu, która odbiera dozorowi kościelnemu 
monopol kremacyjny.

Zakazania agentom i urzędnikom każdego sto­
pnia pod karą odwołania wychowywania lub kształ­
cenia dzieci w zakładach religijno-wychowawczych 
itd itd.

Jednem słowem użycia wszelkich środków pra­
wnych i zdatnych do zsekularyzowania urzędów pu­
blicznych, poddania Kościoła państwu i wmuszenia 
wszystkim poważania dla zasad republikańskich.

Podpisany: Friquet
„Ta uchwała wyrażająca jasno i dokładnie za­

sady, które wnosi nasz T .’. C F .’. Friquet, uła­
twiała przy wszystkich pracach zadanie komisyi, któ­
rej przypadało tylko oświadczenie się pro albo contra. 
Udzieliła jćj zatem zupełnej aprobacyi przedstawiając 
jćj z swćj strony następujące układy:

„Komisya inicyatywna zgadza się:
„1) Na zastósowanie zasadniczych wniosków br..-. 

Friquet’a ;

») Très Chers Frères.

,2) Na niezwłoczne zbadanie wszelkich rozpo­
rządzeń, które zawiera;

„3) Na to, aby Wielka Loża Symboliczna po­
wzięła zamiar przyjęcia odpowiedzialności na własne 
imię za żądaną prośbę;

„4) Wreszcie, aby komisyi wykonawczćj lub 
osobnćj powierzono ułożenie i ostateczne uporządko­
wanie tćj prośby, posługując się wszystkiemi potrze- 
bnemi środkami, aby ją rozszerzyć i ua rzecz pro­
szących przeprowadzić.“

Br. .'. Le Merchier tak zakończył swoje spra­
wozdanie.

„Oświadczam wam jeszcze, jeżeli masonerya jest 
przednią gwardyą armii republikańskiej, to Wielka 
joźa Symboliczna jest nią wobec armii wolnomular- 

skićj. Głównie dla tego odwołujemy się na jćj 
czynność i energią. Dlatego głównie domagamy się, 
aby nie tylko bić alarm, ale rozgłosić go także 
z taką siłą, że go zrozumie cała republikańska 
Jrancya.

„Potrzeba, aby ów głos alarmu zbudził wszy­
stkich z obojętności i wzmocnił w obowiązku wszy­
stkich tych, którzy święcili może wigilią przed swym 
upadkiem.

„Potrzeba jeszcze, aby to hasło wojenne było 
drogoskazem dla wszystkich żywotnych, czynnych 
i walczących sił wszystkich warsztatów masońskich, 
dla wszystkich członków towarzystw wolnomyślnych 
i dla wszystkich stronników szczerych i oddanych 
rzeczypospolitćj demokratyczućj i socyalnćj.

„Postanowiono, aby przesłać egzemplarz spra­
wozdania br. .•. Le Merchiera wszystkim posłom 
jeszcze przed zwołaniem przyszłego posiedzenia Wiel- 
kićj Loży Symbolicznćj.

„Br. .". Tollemar zażądał, aby zaproszono br. 
br. posłów parlamentu ua to posiedzenie.“

Na piątem posiedzeuiu (18 grudnia 1891) zwią­
zek Wielkiego Oryentu fraucuzkiego 270 głosami 
przeciw 3 przyjął projekt Friqueta, dodając następu­
jące rezolucye :

„Trzeba przedewszystkiem odwołać się do sjły 
rządu, aby godził w kongregacye i zniósł ma­
joraty.“

Br. Blatin podał następujący wniosek :
„Związek masoński zaprasza Radę Zakonu do 

zwołania w lokalu W O zawsze, gdy uzna za 
potrzebne, wszystkich członków parlamentu, należą­
cych do Zakonu, aby ich zawiadomić o zdauiu wy- 
rażouem przez masouów, dla rozpatrzenia się w poli­
tyce Federacyi Po każdćj z tych schadzek buletyn 
ogłosi listę tych, którym się poruczy zwołanie Rady 
Zakonu, którzy się uuiewinuili i którzy pozostawili 
zaproszenie bez odpowiedzi.

Członkowie .'. parlamentu zostaną także zapro­
szeni przez Radę Zakouu, aby przyłączyli się z ener­
gią do wszystkich środków, przedew zystkiem do 
tych, które dążą do zniesienia kongregacyi religij­
nych.“

Podjęto jeszcze raz rozprawę nad wnioskiem 
Friqueta w W L S :. 12 października i 23 
listopada 1891 i w Związku W Oryentu 12 wrześ­
nia 1893. Ostatni uchwalił koutynuacyą ruchu, dą­
żącego do zgniecenia duchowieństwa, d > zniesienia 
zupełuego kongregacyi i do zwrócenia państwu ich 
dóbr.

Ruch ten, żywiony dotychczas, zrodził ustawę 
prawa d’accroissement, których użycie uskuteczni 
w kilku latach piekielne zamiary, tyczące się przy­
tłumienia kongregacyi i zwrotu dóbr państwu.

Z wpływu, jaki masonerya wywiera ua rząd 
¡’rancuzki, możnaby wnioskować, iż najmniej dwie 
trzecie ludności należą do loży. Tymczasem rzęcz 
się ma zupełnie inaczej, jak wykazuje rocznik W..". 
Oryentu na rok 1895/96.

Dowiadujemy się z niego, że we Francyi 
i w Algierze istnieje 364 lóż, z których 286 ualęży 
do „obrządku W .'. Oryentu“, 50 zaś do „obrządku 
najwyższej rady“, 28 do „obrządku szkockiego W .’. 
Loży Symbolicznej“, a 10 do „obrządku Misraïma“.

Liczba członków wynosi około 20 tysięcy.
Więc przez dwadzieścia tysięcy stworzeń, prąez 

nikczemną, możua powiedzieć, klikę, pozwoli się owa 
grande nation tyranizować, pozwala jćj łupić kraj, 
fabrykować prawa, podkopujące moralność i religią, 
i zdradzać jawnie interesa Francyi !

Korespondencye.
----------------------

Wiedeń, 30 maja.
(Wybory do delegacyi. — Odpowiedź księcia Windisch- 

grätza. — Wybór burmistrza. — Iuterpelacya)
(=) Sytuacją staje się coraz ciekawszą, to

zuaczy: coraz mniej normalną. Bo, jak ta kobieta 
jest najlepszą, o której najmniej mówią, tak też, im 
„nudniejszą“ staje się polityka, im mniej dostarcza 
dziennikom materyału do sensacyjnych doniesień, tem 
lepićj powodzi się państwu i.. vice versa 1

Zanim dotkniemy „ciekawych“ zajść, trzeba 
nam wspomnieć o wczorajszych wyborach do delegacyi 
austryackiej. Kanclerz Oxenstierna synowi swemu 
mówił, że, gdy dorośnie, pozna powoli, „quam pauce 
sapientie regitor mundus“. Jak niedostateczną mą­
drością redagują się dzienniki, o tem świadczy fakt, 
że dzisiaj wszystkie dzienniki tutejsze od urzędowej 
„Wiener Zeitung“ aż do szepsowskiego- organu po- 
lierów i dorożkarzy, donoszą, że grupa posłów gali­
cyjskich wybrała tych a tych 6 delegatów, a ani 
jedna redakcya nie przypomniała sobie, że na Gali- 
cyą przypada nie 6, lecz 7 delegatów, że zatem 
urzędowa „Reichsrathscorrespondenz“ oczywiście po­
pełniła błąd, wymieniając tylko 6 delegatów galicyj­
skich. Oprócz wymienionych w- tej urzędowej kore­
spondencji : prezesa Koła Zaleskiego, wiceprezesa 
Jędrzejowicza, Szczepanowskiego, Chrzanowskiego, 
Popowskiego i Rusina Barwińskiego, wybrany został 
nie wymieniony w żadnym dzienniku tutejszym hrabia 
Pmiński. Ponieważ Izba Panów wybrała do dele­
gacyi dwóch Polaków: hr. St. Badeniego i Jana 
Stadnickiego, przeto mamy w delegacyi austryackiej 
8 Polaków i 1 umiarkowanego Rusina.

Co di innych prowincyi, to o wyborze delega­
tów dolno-rakuskich rozstrzygali dwaj demokraci: 
Kronawetter i Pernersdorfer, a rozstrzygnęli w ten 
sposób, że zostali wybrani prof. Süss (lib.), Krona­
wetter, demokrata-tromtadrata naj podrzędniejszego 
kalibru i antys Pattoj. Grupa posłów istryaóskich 
składa się z 2 Włochów i 2 radykalnych Chorwatów. 
Ponieważ ci panowie nie zgodzili się na wybór dele-

geta, los rozstrzygnął i to na korzyść kandydat* 
Chorwatów, znauego radykalnego X. Bianchiniego, 
czyli X Stojałowskiego w chorwackiem wydaniu.
Z grupy posłów- Czech na podstawie kompromisu 
weszli znowu do delegacyi Młodoczesi. Ci panowie 
w piękućj zgodzie z Kronawetterem i X. Bianchinim 
będą w delegacyi austryackiej reprezentować tromta- 
dracyą.

W ogóle z pomiędzy 40 delegatów Izby po­
selskiej 25 należy do stronnictw koalicyjnych. Ci 
razem z 20 konserwatywnymi delegatami Izby 
Panów tworzą ministeryalną większość delegacyi 
austryackićj.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby ks. w lndisch- 
graetz odpowiedział, a raczćj uie odpowiedział na 
znaną interpelacyą Młodoczeche Kaftana co do nomi- 
nacyi hr. Oołuchowskiego miulstrem spraw zagrani­
cznych. Ks. Wiudischgraetz zaznaczył, że miano­
wanie ministrów jest prerogatywą korony i że dla 
tego nie odpowie ua pytanie, czy gabinet austryacki 
wpłynął na powołanie hr. Gołuchowskiego na urząd 
ministra spraw zagranicznych.

W dramatyczny sposób odbył się wczoraj wy­
bór burmistrza wiedeńskiego. A raczej nie odbył 
się. Bo, gdy p. Lueger w trzeciem scrutivium na­
reszcie z łaski kilku „dzikich“ otrzymał konieczne 
minima 70 głosów, oświadczył, że takiego wyboru 
nie przyjmie. P. Lufger widocznie spodziewał się, 
że w- dalszym ciągu wyboru otrzyma więcćj głosów. 
Tymczasem w czwartem scrutinium otrzymał ich już 
tylko 65. Na tem zakończyło się wczorajsze posie­
dzenie Rady miejskiej. Ale przed ratuszem pospól­
stwo odegrało skandaliczny epilog, który naturalnie 
jeszcze więcćj utrudni pozycyą p. Luegera.

Dalszy ciąg wyboru burmistrza miał się odbyć 
jutro, ale, jak słychać, rząd rozwiązał Ridę miejską 
a jutro radzca namiestnictwa Friebeis jako komisarz 
rządowy obejmie władzę w ratuszu i powoła tymcza­
sem na swych doradzców 15 dawnych radzców miej­
skich i to 7 liberalnych, 7 antysemitów i 1 dzikiego. 
Rząd spodziewa się w ten sposób uspokoić umysły 
i przeprowadzić w uowćj Radzie wybór burmistrza 
ugodowego lub stojącego po nad stronnictwami.

Od 34 lat po raz pierwszy wydarza się, że 
w ratuszu tutejszym zasiada w miejsce burmistrza ko­
misarz rządowy. Mieliśmy więc racyą, podnosząc kil­
kakrotnie wielkie trudności sytuacyi.

W Izbie poselskićj dziś niemiecka lewica wnio­
sła interpelacyą, dotyczącą wczorajszych demonstracji 
przed ratuszem a mianowicie napaści na liberaluego 
radzcę i członka Izby poselskićj Noskiego. Lubo 
przypuszczamy, że odnośne biuletyny tutejszych dzien­
ników żydowskich grzeszą przesadą, to przecież poli- 
cya nie wywiązała się należycie ze swego zadania, 
a żaden rząd uie może pozwolić na to, aby polity­
czne spory o zasady przybrały rozmiary brutalnej, 
ulicznćj walki na pięści.

Proszę mnie nie posądzać o fllosemityzm. Ko­
respondent wasz potępia antysemityzm, o ile tenże 
w kwestyach ekonomicznych toruje drogę socyalizmowi. 
Natomiast uie tylko całkiem podziela wstręt do semi- 
tyzmu, jako sekty autichrześciańskićj, ale nadto są­
dzi, że bardzo słusznie n. p. w Hiszpanii, rozróżniano 
urzędownie pomiędzy młodymi a starymi katolikami. 
Zwłaszcza w Austryi takie wyróżnianie byłoby bar­
dzo pożytecznem 1 Z tem wszystkiem walka społe­
czna, pod jakimbądź toczona tytułem, nie powinna 
nigdy zaznaczać się bójkami uliczuemi. To sprzeci­
wia się najelementarniejszym zasadom porządnego 
państwa I ___________

Niemcy.
* Berlin, 31 maja. Na wewnętrzne rozterki 

w łonie pruskiego miuisterstwa stanu zwraca uwagę 
artykuł „Post“, ubolewając nad tem, że stanowczo 
antysocjalistyczna polityka, z jaką rząd wystąpił w je­
sieni, już zaczęła słabnąć w obec interpelacyi X. Hi* 
tzego i zdaje się, że dalej jeszcze słabuąć będzie. 
Artykuł „Post“ sprawia wrażenie, jakoby zmierzał do 
podkopania stanowiska ministra Berlepscha.

— Zagraniczna prasa zaczyna teraz ga­
nić parlament niemiecki. I tak wiedeńska „Polit 
Corr.“, półurzędowy organ wszystkich rządów euro­
pejskich, zamieszcza artykuł, w którym zarzuca par- 
lamentowi niemieckiemu nieudolność zupełną i stwier­
dza. iż w ogóle nie jest zdolnym stanowić podpory 
rządu przez utworzenie stałej, pozytywnej większości 
„Czy to jest zadaniem parlamentu, zapytuje „Fr. Ztg.“, 
aby stanowił podporę rządu? Nam się zdaje, że rząd 
powinien więcćj zważać na reprezentacyą ludową, 
aniżeli przedstawiciele ludu na rząd. W ogóle nie­
stosowną jest rzeczą, aby półurzędowe organa w ba- 
kalarskim tonie strofowały parlament, od którego 
uchwał rząd sam zależy. Szczytem niezręczności na­
zywa „Fr. Ztg.“ twierdzenie, że „przodownictwo cen­
trum przy projekcie przewrotowym znajdowało się 
w bardzo niezręcznych rękach.“

— W ś r o d ę odbył cesarz przegląd drugiej 
brygady pieszćj gwardyi i przemówił przy tćj spo­
sobności w następujących słowach: „Dzień 29 maja 
jest dniem pamiętnym. Dziś przed 7 laty przywio­
dłem Waszą biygadę w Charlottenburgu przed cesa­
rza Fryderyka. Byli to jedyni żołnierze, z którymi 
Mój zmarły ojciec odbył paradę. Dzień ten pozosta­
nie niezapomnianym. Od - pokolenia do pokolenia 
musi zaszczepiać się wspomnienie tego wielkiego za­
szczytu w brygadzie. Postanowiłem dzień ten spę­
dzać zawsze razem z Wami i mam nadzieję, że przez 
dzielność w służbie i sumienne spełuianie obowiązków 
okażecie się dobrymi żołnierzami. Pcmuijcienazwycięzkie 
walki przed 25 laty. Wówczas brygada odznaczyła 
się szczególnie i przypieczętowała swą wierność dla 
ojczyzny krwią swoją. Widzieliście właśnie, jak się 
nieprzyjaciela zaczepia, ze stanowiska spędza i po­
wala o ziemię. Na pamiątkę dnia dzisiejszego ofia­
ruję dla Waszych sztandarów łańcuch orderu Hohen- 
zollerów. Idźcie teraz do domu i odbędźcie jutro 
jak najlepszą paradę.“

— H r. C a p r i v i nie weźmie udziału w uro­
czystościach otwarcia kanału w Kilonii mimo zapro­
szenia ze strony hamburskiego senatu.

Telegramy.
Peszt, 31 maja. Wedle „Budapester Corr.“ 

prezes ministrów baron Banffy konferował dłuższy 
czas z hr. Gołuchowskim i ks. Windischgraetzem.

Londyn, 31 maja. Biuro Reutera donosi, że 
z Aleksandryi wyruszyć mają trzy okręty augielskie 
do Dżeddah, gdzie, jak wiadomo Beduini napadli po



za miastem na konsulów zagranicznych i urzędników 
konsolowych, jednego z nich zabili, a resztę pora 
nili, dwóch tak niebezpiecznie, że wątpić należy o ich 
życin.

Londyn, 31 maja. Binio Reutera donosi 
z Oarogrodu: Wedle doniesień z Muż zostali tam 
delegaci trzech mocarstw europejskich w brutalny 
sposób obrażeni przez policyą turecką. Żandarmi 
tureccy wdarli się do pomieszkania delegatów i 
chcieli jednego służącego przy aresztować. Z trudem 
tylko wydalono ich przy pomocy kawasów.

Londyn, 31 maja. Lord Rosebery przedsię- 
weźmie znowu w tych dniach dziesięciodniową podróż 
morską.

Nowy Jork, 31 maja. Z Guayaquil donoszą, 
że na łodzi działowój .Sucre“ nastąpiła eksplozya, 
skutkiem czego 14 osób straciło życie, a 17 odniosło 
rany.

Monachium, 31 maja. Dzisiaj przed po­
łudniem otwartą została trzecia międzynarodowa wy­
stawa secesyonistów. Liczba dotychczas nadesłanych 
obrazów wynosi 400. Obrazy francuzkich malarzy 
zostaną wystawione po zamknięciu paryzkiej wy­
stawy.

Z Wystawy.
Tydzień więc już dobiega od chwili otwarcia 

Wystawy; nieba zdają się na nią coraz łaskawiej 
spoglądać, bo jakkolwiek nie można powiedzieć, aby 
aura nie dopisywała od samego początku, to jednak 
dni ostatnie były prześliczne, co, jak wiadomo, jest 
ważnym warunkiem powodzenia Wystawy. To też 
mimo powszechnie znanego faktu niewykończonej 
Wystawy, wcale poważne zastępy publiczności zwie­
dzały osobliwości za Berlińską bramą. Że w Święta 
będzie tłok niebywały, przewidzieć łatwo. Z przy­
jemnością zakomunikować możemy czytelnikom na­
szym, iż niemal wszystkie nasze żądania, które wy­
raziliśmy w kronikach wystawowych, zostały speł­
nione, — wystawcy spieszą się na łeb na szyję, luk 
coraz to mniój, drogi, ścieżki i placyki wysypano już 
po części żwirem i codziennie skrapiane bywają ob­
ficie* nadszedł wreszcie upragniony katalog polski, 
który, jak tuszymy, licznych znajdzie odbiorców; spo 
dziewamy się zaś, że i niespełnione dotąd proźby 
nasze zostaną uwzględnione, że interesenci zastosować 
się raczą do wskazówek naszych, podyktowanych 
względem na dobro Wystawy. Zauważyliśmy, że 
„labirynt“ i „huśtawka czarodziejska“ znajdują li­
cznych amatorów — ztąd wnosimy, że aranżowanie 
rozmaitych „szopek“ może przyciągnąć znaczniejsze 
niż dotąd tłumy, którym po większej części chodzi 
wyłącznie o zabawę, — rozrywek więc jaknajwięcej — 
oto hasło, którem kierować się winni ci, których obo 
wiązkiem staranie się o te pożyteczne rozrywki; „po­
żyteczne“ mówimy, bo rozrywki te uprzystępniają 
publiczności naukę, o którą dbałby mało kto, gdyby 
nie podawano mu jój na talerzu ocukrzoną prze- 
różnemi „great atraktion“ recte widowisk.

A propos widowisk mamy je codziennie i to 
bezpłatne a bardzo oryginalne z łaski — fiskusa woj­
skowego ; w głębi fossy fortecznej odbywają się tur­
nieje wojenne; gdy ze wschodniój estrady płyną 
dźwięki marsowe, rozlegają się z fossy w takt świ­
szczące strzały, i odgłosy donośnej komendy Z ga­
leryjki blokhuzu Stillera obserwuje ciekawa publika 
interesującą musztrę załogi fortecznej. I to osobliwość 
sui generis! Jeżeli nawiasem mówiąc chodzi komu o 
piękny widok i objęcie całokształtu Wystawy, ten 
niechaj pofatyguje się na wieżę głównej restanracyi— 
z tamtąd i plac Wystawy i miasto i najbliższa oko­
lica przedstawia się bardzo ponętnie; zastrzedz jednak 
musimy, iż byłoby dobrze, gdyby na wieżę wpuszcza« 
no ograniczoną liczbę osób, słabiutkie deszczułki, 
z których sporządzone są wschody i podłoga najwyż­
szej galeryi nasuwają myśl o niemiłych ewentualno­
ściach, zwłaszcza, że trzeszczy to wszystko fatalnie..

Czas jednak, abyśmy wywiązali się z przyrze 
czenia i rozgościli się na dobre w głównym pawilo­
nie, zwłaszcza, że pałac sztuki jest już na ukończeniu 
i prawdopodobnie rywalizować będzie z pałacem prze 
mysłu. Zbrojni tedy w katalog wkraczamy na nasz 
tymczasowy odwach. Wahamy się chwilę, w którą zwró­
cić się stronę — tyle tu „śliczności*! Jużeśmy mieli 
schronić się do szczupłego działu, gdzie nagromadzono 
przedmioty odnoszące się do rolnictwa i ztąd zainau­
gurować rasz przegląd, gdy silnie odezwała się w nas 
żyłka rycerska przytłumiając zupełnie głos pociąga­
jący do tego, czemu Polan zawdzięczamy miano. 
Zwróciłem się tedy do zbrojowni naszej, — nie mie­
cze, pancerze lub strzelby śmiercionośne wabiły me 
oko., zbrojownią, bo dla mnie dziś ognisko domowe, 
gdzie kują rynsztunek bojowy słabe niewiast Daszych 
dłonie, ich pracy czy ręcznój czy duchowej rycerski 
należy się pokłon. Gustowne i pełne wdzięku przy­
branie podwoi świątyni, gdzie piętrzą się stosy wy­
robów ogniska domowego, od razu wskazuje, że Polki 
tu nasze królują.... Na tle biało czerwonych drape- 
ryi widnieje herb miasta naszego, po bokach pomniej­
sze zawieszono robótki i artystyczne wyroby a wszy­
stkie tchnieniem swojszczyzny owiane. Wchodzimy 
i zasłaniamy'oczy, — przepych i prostota, wdzięk i bnj- 
nośc niezwykła sharmonizowały się tutaj, ażeby ocza­
rować widza. Gniazdeczko to malutkie, w porówna­
niu do gniazdka onego, które panie nasze usłały były 
na _ zeszłorocznej wystawie w Lwa grodzie, ale nie 
mniój przeto miłe i ponętne. A gdym pomyślał so­
bie, jak długie to chwile spoczywały na cackach tych 
te same oczęta, o których śpiewa poeta: „Kto w ich 
zacne spojrzy oczy, sam na sercu pozacnieje!“ — 
wtedym zagłębił się w te gobeliny, ornaty, draperye, 
ekrany, . hafty, poduszeczki i t. d. — ciekaw, ażali 
wyglądnie z nich na mnie jakie modre lub ciemne 
oczko....

Ozdobą bezwątpienia całego „działu pracy ko­
biet“ jest przepyszny gobelin nadesłany przez L. Mi- 
rosławską, profesorkę malarstwa w „Muzeum“ war- 
szawskiem. Malatura przedstawia wiejską dziewczynę 
pasącą gąski a bliżej objaśnia całą scenę podpis: 
„Chodźcie, chodźcie gąski moje, gąski moje do domu. 
Bo już wieczór; ja się boję, bronić nie ma mnie 
komu“. Dziewczę oparte od niechcenia na skale spo­
gląda smętnie a z uczuciem na gąski, które kołysząc 
się na wodach stawu, czy strumyku, podnoszą ciekawe 
łebki do opiekunki swojój. U stóp dziewczyny wi 
dzimy trawę, badyle, mlecz i rozmaite zielsko, nad 
nią zwieszają się gałęzie wierzby, ze stawu wychyla 
się trzcina a wszystko oddane z taką prawdą i natu­

ralnością, że patrzy się na to, jak na żywą przyrodę. 
Dobrze również malowane jest powietrze i niebo, cały 
nastrój obrazu głęboko sielski, jedynie czoło, wyraz 
ust i noga dziewczyny nie mogły nas zadowolić — 
przypuszczamy jednak, że wina to oświetlenia i nie 
zbyt korzystnego umieszczenia gobelinu.

W każdym razie jest to jednak dzieło zasługu­
jące na wszelkie uznanie. Rzeźby szwedzkie hr. Miel- 
żyńskiej z Iwna rozmieszczone na stoliku pod gobelinem 
wprawiły nas w zachwyt wytwornością rysunku i de­
likatnością wykonania, mianowicie postument do mszału 
i talerze; liczne i wspaniałe okazy wystawione przez 
Arcybractwo Adoracyi Najśw. Sakram. z zakresu 
sztuki hafciarskiej kościelnej, jak chorągiew, ornat, 
stula i t. d. powszechną zwracają uwagę, nie muiej 
misternej roboty welon na Sanctissimum p. Cuójdziń- 
8kiój nagrodzony już medalem na Wystawie lwow­
skiej. Na tym samym stoliku znajdujemy rozmiesz­
czone przeróżne robótki pań z zakładu im. Garczyń- 
skir-go. Niezmierną elegancyą i ścisłością w wyko 
uaniu odznaczają się draperye wschodniego smaku, 
nadesłane przez p. Raymundową hr. Skórzewską 
z Czerniejewa. P. z Krzyżanowskich Pankowska wy­
stawiła śliczne rzeczy, a miauowicie makatę i ekran, 
które zyskały już odznaczenie na wystawie lwowskiej. 
Po tej (prawej) stronie gabinetu wpadły nam jeszcze 
w oko podczas pierwszój wizyty prace pp. Jasińskiej 
z Grodziska, Rymarkiewicz z Tokarzewa, Jezierskiej 
z Pleszewa i Kamieńskiej. Hafty pyszne' wystawiła 
p. hr. Grudzińska, właścicielce tych robót, p. hr. My- 
cielskiój z Ponieca zazdrościliśmy posiadania takich 
prawdziwych dzieł sztuki. Znakomitym objektem wy­
stawowym są wyroby ręczne z Glinian nadesłane przez 
księżnę Czartoryską. Godne widzenia są gustowne 
firanki, dzieło szydełka p. Zofii z hr. Krasińskich 
Chełkowskiej. Na szczególniejszą uwagę zasługują 
prace 80-letniej hr. Tyszkiewiczowej z Sielca — nie­
jedna młoda panienka dużo skorzystać może podzi­
wiając robótki Sędziwój matrony. Ładną poduszkę 
z monogramem wystawiła p. Klara Helena Paczkow­
ska ; i młodziutkie początkujące pracownice wcale 
ndatne zaprezentowały rzeczy, że tylko wymienimy 
robótki p. Maryi Wilkońskiej. Uwagę naszą uwię­
ziły na długo orygipalne, arcyciekawe prace p. Wła­
dysławy Cichockiej z Bruss. Ileż trudu i mozołu 
tkwi w tych misternych kwiateczkacb, kłosach, esach 
i floresach z strużynek z piór gęsich, któremi p. Ci­
chocka poprzyozdabiała ramki, albumy, palety itp. 
rzeczy. Jakiż artyzm ujawnia się z każdego szcze­
gółu, każdego listka, z każdego kielicha lub łodyżki. 
Ale po cóż unosić się w superlatywych nad dziełem, 
którego wartości żadne wykrzykniki określić nie 
mogą — nadobne czytelniczki nasze przyznają nam 
racyą, gdy same wpatrzą się w cacka artystyczne 
p. Cichockiej.

Na dzisiaj, mniemamy dosyć będzie dla ogólnego 
scharakteryzowania działu pracy kobiet; że tu czę­
ściej jeszcze zachodzić będziemy, o tern chyba nasi 
czytelnicy nie wątpią. Zostało nam jeszcze kwa- 
dransik czasu po zlustrowaniu działu najciekawszego 
z Wystawy, więc pospieszyliśmy do znajdującej się 
obok niemal „Czytelni Posener Ztg.“ — w obszer 
nym tym pokoju widzimy całe foliały pism peryody 
cznycŁ; rozumie się, że niemieckie przeważają, ale 
i polskich jest już sporo, a wedle zapewnień „Pose 
nerki“ będzie ich więcej, mianowicie nadejdą jeszcze 
ilustrowane czasopisma oraz dzienniki z pod zaboru 
austryackiego i rosyjskiego i, jak tuszymy, także 
z Petersburga! Dla publiczności wielka to wygoda 
i także — atrakcya.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, sobota 1 czerwca.
* Najprzewielebniejazy X. Arcypaeterz 

przybył wczoraj z Turska do PLszewa, zkąd udał 
si, w dalszą podróż do ¡sobótki.

* Dziś przybyło na Wystawę poznańską kilku­
nastu uczniów szkoły rólniczój w Dubla.:ach, wraz 
z k lku nauczycielami. Na dworcu witał ich w imie­
niu ziemi wielkopolskiój p. Fr. Dobrowolski, redak­
tor wraz pp. K Koszutskim, Urbanowskim, dr. Rab­
skim, Karchowskim itd Na przemowy odpowiedział 
najstarszy z profesorów. A że obecnie są wakacye. 
zebrało się też trochę młodzieży, przypatrującej się 
ciekawie mundurom dublańskich uczniów. Niemcy 
mówili: das sind russische Offiziere !! Goście zna­
leźli gościnne umieszczenie.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców w Poznania odbędzie się w przyszły ponie­
działek dnia 4 czerwca r. b. wieczorem o godz. 8x/s na 
sali p. Adamskiego przy ul. Wrocławskiój nr. 18. — 
Na porządku obrad odczyt p. Wolniewicza na temat: 
„Wspomnienia z Kopenhagi.“ — Szan. członków-uprasza 
się o jak najliczniejsze a punktuaineprzybycie. Zarząd.

* Miesięczne zebranie Tow. gimnastycznego „Sokół“ 
odbędzie się w środę 5 b. m. na sali druha Adamskiego. 
Początek o godz. 9 wieczorem. Dla nader ważnych spraw 
uprasza się o liczne i punktualne przybycie. Wydział.

Wycieczkę oddziału „Kołowników poznańskiego 
Sokoła“ odbędzie się w ni edzielę rano do Stęszewa, 
Czempinia, Śremu i Kurnika. Wyjazd o godz. 8 rano od 
mostu za biaraą Berlińską.

Tego samego dnia odbędzie się po południu druga 
wycieczka dla tych, którzy w pierwszej nie uczestniczą, 
do Kurnika. Wyjazd o godz. 2 i pół od br my szelą- 
gowskiej. Zarząd.

* Donoszą mm, że wystawa prowincyonalna wpły­
nęła ujemnie na odwiedzanie ogrodu zoologicznego. Jest to 
naturalny bieg rzeczy, że ogół dąży tam, gdzie nowość. 
Smutno przecież wspomnieć o 500 abonentach, którzy do­
tychczasowych swych kart wstępu nie wykupili i wykupić 
nie chcą. Miejmy nadzieję, że instytucya podtrzymywana 
ofiarnością i wytrwałą pracą jednostek przetrwa chwilowe 
wstrząśnienie. Zwracamy przy tej sposobności jeszcze raz 
uwagę zwiedzającym wystawę na ogród zoologiczny, w któ­
rym nie tylko pouczyć, ale i dobrze zabawić się można za 
nizką opłatą.

* Pomi.dzy zwiedzającymi Wystawę zauważyliśmy 
wczoraj p. Józefa Kościelskiego, członka Izby Panów.

* Zwracamy uwagę na ogłoszenie p. J. Klundra 
na Wildzie polecającego restanracyą swoją wraz z cieni­
stym ogrodem.

* Wiadomość kolportowana przez pisma niemieckie 
o ujęciu dwóch szpiegów rosyjskich w Mogilnie okazuje 
się — kaczką dzienikarską!

* Prowlncyonalny bank rentowy w Poznaniu pu­
ścił w obieg do 1 kwietnia b. r. listów rentowych za 
60,012,960 m., z tych wylosowano za 23,019,106 m., 
w obiegu jest więc za 36,993,855 m

* „Voss Ztg“ irytuje się mocno z powodu zamie­
rzonego obchodu jubileuszu X. Kardynała Ledóchowskiego; 
wyliczywszy wszystkie „grzechy“ Dostojnika kościelnego, 
wzywa rząd, aby zapobiegł wszelkim manifestacyom na 
cześć Jubilata. Ciotka „Voss“ nie łudzi się jednak, aby 
szczucie jej znalazło odgłos w kołach rządowych. Młóci 
jednak słomę — byle szczuć!

* teatr poskl w Miłosławiu (na sali pałacowćj).
W niedzielę komedya: „Ciotka Karola’ i mazur

w 4 pary
W poniedziałek na ostatnie przedstawienie operetka : 

„Biedna dziewczyna.“
* Teatr polski w Pleszewie (na sali pana Chrost- 

manna).
We wtorek 4 czerwca komedya w 4 aktach przez 

Orszę : „Kraj “
W środę komedya w 3 aktach przez Brandona: 

„Ciotka Karola“ i mazur w 4 pary.
W czwartek operetka w 6 obrazach z niemieckiego: 

„Biedna dziewczyna.“
W piątek sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami 

przez Galasiewicza : . Czartowska ława “
W sobotę operetka w 6 aktach przez Szobera: 

„Podróż po Warszawie.“
W niedzielę na ostatnie przedstawienie dramat hi­

storyczny w 5 aktach: „Przeor Paulinów“ czyli obrona 
Częstochowy.

* W Szemborowie pod Wrześnią zgorzało pięć za­
gród gospodarskich

* W Tryszczynie spustoszyli jacyś psotnicy ogród 
nauczyciela. Pedagog ów niejedno ma zapewnie na su­
mieniu, kiedy „Gesellige“ dzwoni z powodu takiej bła­
hostki na alarm, domyślając się tutaj „Deutschenbassu“ !!

* Brodnica. Od kilku miesięcy czyniliśmy tu przy­
gotowania do godnego obchodu 50 letniego jubileuszu 
kapłańskiego Przew. X. delegata i radzcy duchownego 
Kamrowskiego. To też wypadł ten obchód bardzo 
świetnie W zeszły poniedziałek wieczorem składali czci­
godnemu Jubilatowi życzenia parafianie, wręczając zarazem 
jako upominek kosztowny ornat — oraz tutejsze Towa­
rzystwo przemysłowe, które wręczyło dyplom na człouka 
honerowego Był też śpiew na cztery głosy a muzyka 
wykonała serenadę. Licznie zgromadzony lud wznosił 
pełne zapału okrzyki. Czcigodny Jubilat wyszedł do 
ogrodu i w serdecznem przemówieniu podziękował swym 
parafianom za przywiązanie. Dnia następnego o godz 6 
rano odezwała się z wieży kościelnej muzyka chóralna, 
poczem odprawiła się msza św śpiewana na intencyą 
Jubilata. Równocześnie czytali przybyli duchowni przy 
bocznych ołtarzach mszę św. Następnie składały na ple- 
bauii życzenia różne tutejsze korporacye, stowarzyszenia, 
władze i osoby prywatne, poczem odprowadzono Jubilata 
do kościoła, gdzie kazanie niemieckie wygłosił X. kan. 
hon. Stengert z Gdańska, który 33 lat temu pracow ł 
w Brodnicy jako wikary. Śliczne kazanie polskie powie­
dział X. dziekan i dyrektor Wierzbowski z Rywałdu. 
Po nabożeństwie odprowadzono Jubiłata do plebanii, gdzie 
w dalszym ciągu składano mu życzenia i liczne a kosz­
towne upominki. Do obiadu zasiadło na plebanii około 
60 osób

* Wielkałąka. Dnia 28 b. m. obchodził czcigodny 
X. proboszcz Roch Wirkus 50-letni jubileusz kapłański, 
który wła ciwie przypadał o trzy dni rychlej. Czcigodny 
Jubilat otrzymał liczne życzenia z stron bliższych i dal­
szych. Nasz śliczny kościół przyozdobiono bardzo gu­
stownie, a na drodze z plebanii do kościoła wystawiono 
kilka bram z odpowiedniemi napisami. O godz. 10 za­
prowadzono sędziwego ale rześkiego jeszcze Jubilata pro- 
cesyonalnie wśród bicia dzwonów i śpiewu: „Kto się 
w opiekę“ do domu Biżego, gdzie dc niego serdecznie 
przemówił X. dziekan Kamiński z Chełmży. Po mszy 
św. wstąpił na kazalnicę X. proboszcz dr. Lisiński z Bi­
skupca i wygłosił piękne kazanie, zastosowane do uroczy­
stości Po nabożeństwie odprowadzono Jubilata pr.icesyo- 
nalnie do plebanii, gdzie rozczulony podziękował zgroma­
dzonym za dowody życzliwości. Następnie odbył się obiad, 
w którym uczestniczyli wszyscy przybyli księża i inni 
goście.

* Z Berlina piszą nam: „Na tutejszej akademii 
agronomicznej p. Edward Trzciński, syn p. dr. T. Trzciń­
skiego z Popowa na Kujawach, otrzymał nagrodę za na­
pisanie pracy konkursowej pod tytułem: „Die Beziehungen 
zwischen Wald und Klima.““

* Kartuzy. W zeszły wtorek w tutejszym sądzie 
okręgowym toczyła się sprawa członków zarządu Towa­
rzystwa rolniczego w Zukowie, którzy mając zapłacić 20 
marek kary za rzekome niezameldowanie policyi człooków, 
odnieśli się do sądu. Sąd po rozpatrzeniu spriwy uwol­
nił ich od kary i kosztów.

* Przepowiednie Falba na miesiąc czerwiec: od' 1
do 5 częste burze przy normalnej temperaturze; od 6 do 
9 opady i burze, 7 czerwca dzień krytyczny III klasy 
i oziębienie się temperatury; powodzie od 10—12; potem 
w górach śnieg, 13 16 silne deszcze i zimno, 17—18
zmiana na lepsze, 18—27 ciepło i burze, 22 czerwca 
dzień krytyczny drugorzędny, 28-30 upały, deszcze
i burze.

* Lwów. Książę Adam Sapieha zrezygnowł z go­
dności prezesa centralnego komitetu wyborczego dla Ga­
licji. Miejsce jego zajmie Wojciech hr. Dzieduszycki.

* Wychodźcy. Towarzystwo św. Rafała we Lwo­
wie wyprawiło nową partyą wychodźców, złożoną z 27 
rodzin włościańskich (200 osób) do Brazylii. Z tych 20 
rodzin otrzymało karty okrętowe staraniem Towarzystwa 
świętego Rafała, reszta żaś miała karty, nadesłane im 
przez ajentów. Transport teó spotka się z kompanią wy 
chodźców galicyjskich, czekających na nią w Udine (30 ro­
dzin) i ztamtąd razem popłyną wszyscy) do Brazylii. Wy­
chodźcy starać się będą zamieszKać (w prowincyi Parana, 
gdzie klimat jest dość znośny i gdzie już osiedliło się 
przeszło 12,000 Polaków. Drogę z Santos do Kurytyby, 
stolicy tój prowincyi, trwającą pół doby, będą musieli wy­
chodźcy własnym przebyć kosztem. Według wiadomości, 
jakie otrzymała redakcya „Przeglądu Wszechpolskiego“, 
ostatni transport, któremu towarzyszył X. Iwanow, wylą­
duje niebawem w Brazylii; według tego samego źródła, 
osiedliło się 130 rodzin z różnych stron Polski nad Rio 
Negro. W Paranie ma się niebawem rozpocząć budowa 
kolei żelaznej z St. Katharina przez St. Paulo do Kuri- 
tyby — wychodźcy więc znajdą łatwiej zajęcie.

Dla ułatwienia wychodźcom stósunków wyjechał dnia 
8 kwietnia roku b. do Brazylii Xiądz Trawiński. Na­
stępny transport z 80 rodzin (500 osób) wyruszy ze 
Lwowa dnia 28 czerwca.

Wychodźców, którzy już odjechali, żegnało w dzie- 
dzińca szkoły Konarskiego Towarzystwo św. Rafała 
w którego imieniu przemówił X. Malarski, wzywając wy­
chodźców, aby w tej biedzie, która ich czeka, nie zapo­
minali o Bogu i Ojczyźnie, aby kochali się i wspierali 
wzajemnie, aby nie zapominali ojczystego języka, aby dzieci 
swoje chowali w tradycyach i obyczajach ojczystych. Na­
stępnie przemawiał pan Sokalski, a w końcu X. Bobro- 
wicz po pięknem nrzemówieniu udzielił wszystkim wy­
chodźcom błogosławieństwa, które oni przyjęli ze łzami 
w oczach, poczem rozdano im wizerunki Matki Boskiój 
Częstochowskiej oraz wydaną staraniem Towarzystwa 
św. Rafała i Towarzystwa handlowo-geograficznego bro­
szurkę, zawierającą najniezbędniejsze rady na drogę. Na 
pożegnaniu tem, oprócz powyżej wymienionych Xsięży i 
sekretarza Towarzystwa p. Topolnickiego, byli: ks. Paweł 
Sapieha i X. Gnatowski, dr Kłobukowski, redaktor „Prze­
glądu Wszechpolskiego“ dr. Ungar, tudzież przedstawiciele 
pracy miejscowej.

* Dr. Molin wystosował do dyrekcyi gimnazjum 
w Cieszynie, następujący list:

„ Mam zaszczyt przesłać niniejszem Swietnćj Dy­
rekcyi kwotę 50 złr. i prosić o następujące jej użycie: 
Drobna ta kwota ma być o ile możności jak najprędzój 
wręczoną uczniowi ósmej klasy, który wykaże się nastę- 
pującemi warunkami: 1) powinien zarówno potrzebować 
jak i być godnym wsparcia; 2) pochodzić od rodziców 
Szlązaków narodowości polskićj i być przyjaźnie usposo­
bionym dla Niemców; 3) zarówno w nauce języka niemie­
ckiego, jak w nauce języka polskiego wykazywać postępy 
zadawalniające. Wyboru dokonać mają nczn;owie tej samój 
klasy, a zatwierdzi go kolegium profesorskie. Gdyby 
kwoty tój nie można użyć w ósmćj klasie, postanowienia 
powyższe odnoszą się do najbliższej klasy niższćj. Czynem 
tym, który jeszcze przez dziewięć lat powtarzać zamie­
rzam, pragnąłbym ślązkićj młodzieży uczącej się pochodze­
nia polskiego zalecić, aby dobra swoich rodaków szukała 
w stosunku do Niemców o ile możności najprzyjaźniejszymk 
Kreśląc się i t. d. Dr. Jan Molin.

List powyższy tak dostatecznie charakteryzuje jego 
autora, iż nie wymaga żadnych bliższych komentarzy.

* Kalendarz Jutr» w niedzielę dnia 2 czerwca 
Zesłanie Ducha św. ^sw. Marcelego i Piotra).

Wschód słońca • godzinie 3 minut 45. Zachód 
o godzinie 8 minut 11.

Pojutrze w poniedziałek (Świąteczny) dnia 3 czerwea 
Erazma m.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 44. Zachód 
o godzinie 8 minut 12.

We wtorek dnia 4 czerwca św. Opata B.
Wschód słońca o godzinie 3 minut 43. Zachód 

o godzinie 8 minut 13.

Zakopane, 28 maja. (J.) Zakopane całkowicie 
już uzbrojone do kampanii letniój. Stare wile i chaty 
góralskie wymyte i odświeżone; nowo wzniesione przy­
ozdabiają frontony swoje imieniem chrzestnem, wśród 
wykończonych arabesek i esów ornamentyki tatrzańskiej ; 
pensyonaty i chambres garnies Jordanówki, Skoczysk etc. 
szlą sobie wzajem znaki zapytania, lub szukają horosko­
pów w chmurach Gewontu — ażali im czy najmłodszym 
komfortem uzbrojonemu pensjonatowi pani Maxwaldowéj 
nieba łaskawe zeszłą tego lub owego rodzaju sezonowych 
gości en vogue. A po nad tą rzeszą mikrokosmów 
doliny Dunajca jak bohater swiftowski nad zastępami 
mikroskopowych perturbatorów wyciąga spokojnie ramiona 
i skrzydła swych pawilonów Zakład hydropatyczny i kli­
matyczny dr. A. Chramca, dumny ze swego rozgłosu 
‘ p wodzenia wieloletniego u ogółu publiczności, a jeszcze 
dumniejszy może tym sukcesem, jaki świeże osięgnął na 
rzecz swoją i na korzyść pierwszorzędnej stacji klima­
tycznej w kraju.

Tak, niewątpliwą to jest prawdą, stwierdzoną prak­
tycznie i naukowo, że Zakopane jest pierwszą u nas śta- 
cyą klimatyczną pod względem piękna i warunków zdro­
wotnych, posiadając wszelkie warunki po temu, aby w bli- 
s'.iéj przyszłości stać się takiem samem pierwszorzędnem, 
a raczćj pierwszem uzdrowiskiem w Europie. Mimo to 
natłok przyjezdnych gości był tu dotychczas tylko w se­
zonie letnim, chociaż jesień tu cudna, jesienna i wiosenna 
kuracja hydropatyczna zdaje się być szybszą i skute­
czniejszą niż letnia, a sezon zimowy stanowczo przeciętnie 
bywa piękniejszym niż letni, tak z powodu stałej pogody, 
mniejszych perturbacji atmosferycznych i niezwykłój, nie- 
widzianój gdzie indziój insolaiyi (w grudniu, styczniu i 
lutym, a nawet w marcu mimo skrzypiącego, mroźnego 
pod nogami śniegu, termometr w słońcu wskazuje często 
25, 28, 30 /o stopni ciepłoty Reańmura. Powietrze tak 
się rozgrzewa na werendach. że bez odemknięcia okien 
wysiedzieć by nie można było. Dodajmy dû tego całą 
sumę wrażeń estetycznych z panoramy Tatr, mieniącej się 
tak często i w t k licznych przemianach barw, jakie nie- 
możliwemi są w porze letniój, — a będziemy mięli wyobra­
żenie o wyższości sezonu zimowego.

Z tem wszystkiem dotychczas zaledwo po sto, lub 
maximum po 200 rodzin przyjeżdżało na Zimę do Zakopa­
nego. Zakład dr. Chramca miewał jednorazowo najwyżój 
po dwadzieścia osób w grudniu, styczniu, lutym. W bie­
żącym dopiero roku cyfra gości jednorazowo sięgnęła 
czterdziestki i wyżój. Oczywiście Zakład dużo musiał 
łożyć usiłowań i wykazać się świetnemi rezultatami. le- 
czniczemi. towarzyskiemi i wszelkich dogodności życiowych, 
aby przełamać pasywność ogółu. Ale skoro pierwsze lody 
zostały przełamane, już teraz można być pewnym niemal, 
że i nasza stacya rychło dorówna Alpelskim we frek- 
wentacyi zimowej, a z czasem prześcignie je. W szeregu 
nowych’ urządzeń tego zakładu zauważyć wypada polep­
szenie łazienek, urządzenie nowego gabinetu do elektry- 
zacyi i masowania, rozwinięcie własnej stacyi meteorologi­
cznej i wyjednanie u księdza biskupa Puzyny uznania 
miejscowej kaplicy zakładowej za kaplicę publiczności.

Wracając do sezonu letniego, zapowiada się on dość 
świetnie dla lata. Spodziewamy się tn nader licznego 
napływu gości — prawie w dwójnasób tyle, co w roku 
zeszłym, bo i wystawy lwowskiój nie będzie, która za­
trzymała nad Pełtwią wiele rodzin, i trzęsienie ziemi nad 
Adryatykiem i w zachodniej Europie wiele ztamtąd wy­
płasza gości ku nam i ciągły ustawieznv “zrost Zakopa­
nego wobec zbliżającój się chwili budowy drogi żelaznój 
z Chabówki do Zakopanego. Na wiosnę przybyło kilka­
naście nowych domów i kilka restauracji ; Klimatyka pod 
przewodnictwem dr. Chramca krząta się gorliwie około 
ułatwień ekonomicznych i zdrowotnych dla gości, nie za­
pominając o przyjemnościach, jak czytelnia, park nowy, 
muzyka krakowska etc.

JSkładlii.
* Na pogorzelców w Bielsku:
Z. S. z L. 13 marek.

Dodati k.
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Stosownie do uchwały delegatów Związku Kół 
śpiewackich Wielkiego Księstwa Poznańskiego odbę­
dzie się w dniach 29 i 30 czerwca oraz 1 lipca r. b. 
w Gnieźnie IV zjazd prowincyonalny polskieh Kół 
śpiewackich, na który spodziewamy się przybycia nie 
tylko śpiewaków i gości z baszego Księstwa, ale i z 
dalszych stron. Pomni na wysoki zaszczyt, jaki 
wskutek tego spotyka nasz ogród Lecha i niemniej 
uznając w całej pełni ważność i doniosłe znaczenie 
zjazdów takich dla naszej pieśni rodzinnej, złożyli na 
wezwanie tutejszego Koła Śpiewackiego obywatele 
grodu naszego niżej podpisany komitet, ażeby nie 
tylko należytą oddać cześć polskiej pieśni ale i bra­
ciom goszczącym w murach naszego miasta jak naj­
wspanialsze, o. ile siły nasze starczą, przygotować 
przyjęcie. Nawet zacne Polki nasze, zawsze do ofiar 
gotowe, gdzie chodzi o sprewy narodowe, krzątają 
się życzliwie około zebrania funduszu na przysposo­
bienie nagród dla trzech Kół najlepiój śpiewających.

Na uroczystość tę naszą tak wszystkie Koła 
śpiewackie jako i gości najuprzejmiej zapraszamy.

Przybywajcie zatem, mili bracia, jak najliczniej 
z wszystkich zakątków Ojczyzny do naszego grodu, 
a pewni jak najgościnniejszego od nas przyjęcia.

Zarządy Kół śpiewackich prosimy uprzejmie o 
łaskawe doniesienie nazwisk delegatów, również gości 
upraszamy o łaskawe zgłoszenie się na ręce przewo­
dniczącego Koła śpiewackiego p. W. Lewandowskiego, 
Gniezno, ul. Fryderykowska nr. 4, aż do 20 czerwca 
r. b. celem wystarania się o dostateczną ilość po- 
mieszkań.

Program:
W sobotę dnia 29 czerwca: 1) Pow tanie przy­

byłych gości na dworcu kolei o godzinie 4’/2 po po­
łudniu przez komitet, miejscowe Koło śpiewackie 
i bratnie Towarzystwa gnieźnieńskie; 2) pochód do 
ogrodu p. Gawła; 3) tamże koncert; wieczorem uro­
czysty obchód Sobótki na jeziorze Jelonka, rzucanie 
wianków, śpiew, żywe obrazy, okrężne, sztuczne 
ognie, rzęsiste i elektryczne oświetlenie jeziora.

W niedzielę dnia 30 czerwca: 1) O godzinie 
8 zrana wymarsz wszystkich miejscowych i zamiej­
scowych Towarzystw z hotelu Europejskiego do ka­
tedry na mszą św., wspólny śpiew i uroczyste pobło­
gosławienie chorągwi miejscowego Koła śpiewackiego; 
2) powrót na salę hotelu Europejskiego, uroczyste 
powitanie gości, wbijanie gwoździ pamiątkowych 
przez odnośnych delegatów; 3) o godzinie li1/« 
wspólna próba śpiewu; 4) o godzinie l1/« zebranie 
się wszystkich Towarzystw przed hotelem Europej 
sbim i pochód do ogrodu Wiktoryi; 5) tamże kon­
cert, wspólny śpiew, popisy poszczególnych Kół śpie­
wackich, premiowanie przez komitet pań, gra fan­
towa, zabawa; 6) około godziny 9 powrót do hotelu 
Europejskiego i zabawa.

W poniedziałek dnia 1 lipca: 1) Zwiedzenie 
osobliwości miasta, katedry metropolitalnej i okazanie 
cennych zabytków w tejże; 2) o godzinie 2 wspólny 
obiad.

Biuro informacyjne zrajdować się będzie w lo­
kalu p. Rękosiewicza przy ul. Tumskiój.

Komitet:
Z. Bellenstedt. budowniczy. Bysikiowicz, garncarz. 
Dr. Czarnecki, lekarz. L.Frankowski, kupiec. Z. Fran­
kowski. kupiec. Frydrychowicz, nauczyciel emer. Ga­
domski, dzieężawca z Braciszewa, Gorzelnias-i. orga- 
nista katedralny. Gosieniecki, mistrz malarski. X Je- 
z erski, wikarynsz katedralny. Kapciński, gospodarz. 
A. Karpiński, rzecznik. B. Kasprowicz, kupiec X. 
Kiełczewski, wicakustosz katedralyy. T. Klepaczewski, 
radzca konsystorski. Kotezki, robotnik. Kratochwill, 
właśc. młyna parów. Krupski, posiedziciel. Kulesza 
kupiec. Leonard, mistrz krawiecki W. Lewandowski 
kupiec. Z. Lewandowski, kupiec. Majewicz, zegar­
mistrz. Maliski, aptekarz Fr. Neumann, mistrz szew­
ski. J an Nowak, przedsiębiorca. Palicki, robotnik. 
Pluciński, właśc. Węgorzewa. X. Poturalski, proboszcz, 
X. Raatz, penitencyarz. Rękosiewicz, kupiec. K. Ski­
biński, mułarz. Śliwiński, mistrz szewski. A. Smie- 
lecki. sekret pryw. L. śmielecki, przedsięb. budowl. 
X. Sołtysiński, proboszcz. Splonskowski, budowniczy. 
Dr. T. Ulatowski. lekarz. Dr. Wieczorek, lekarz. 
Wolniewiez, posiedziciel. ZielezińsKi, mistrz stolarski. 

J. Żórawski zawiadowca młyna.

Z najświeższych wydawnictw.
(Ciąg dalszy.)

Dla satyryka-humorysty Felicyana Faleńskiego 
jest p. Chmielowski bardzo uprzejmym; ażeby scha­
rakteryzować poglądy poety podnosi: „...warto za­
znaczyć, że w „Koniu Swantewita“ przez usta boga 
wypowiada zdanie, że największym wrogiem Słowian 
połabskich byli oni sami —

Bezrządu, zwady, lichych wad zamiecie 
W was walczą! Więc gdy wy sami 
Z woli swój własnej silni byś nie chcecie,
Ja, bóg wasz, nie chcę być z wami!

W zwięzły, właściwy sobie sposób ocenia pan 
Chmielowski Faleńskiego, gdy prawi o nim: „Poeta 
nie wyraża zachwytu swego uczuciami i myślami po- 
tężnemi samą swą treścią, ale stara się go uwydatnić 
we frazesach, których wyrzeźbienie wymagało wielu 
trudności językowych i wierszowych, czem zdradzają 
swoje niebezpośrednie pochodnie. Świeżość wrażeń 
zastąpił poeta nadzwyczajną dbałością o wykwintną 
formę, mianowicie wierszową.“ Istotnie, pióro Fa­
leńskiego ma zacięcie „wirtuoza słowa“.

„Jest to poeta namiętnych wybuchów“ — roz 
poczyna p. Chmielowski w trzecim rozdziale rzecz 
o Bogumile Aspisie, ongi „Jakóbie Szatanie“, z upo 
dobaniem przebywającym w ciemnych Hadesu krai­
nach. Zostawmy Aspisa z jego niby to szamotaniem 
się i podrywami i przejdźmy z krytykiem do roz­
działu poświęconego ulubieńcowi jego, Adamowi 
Asnykowi. Już pod względem rozciągłości prezen 
tuje się ten rozdział najokazalej, obejmuje bowiem 
przeszło 50 stronnic. W rozwoju talentu poety 
rozróżnia krytyk trzy fazy; ciekawem jest obserwo­
wać, jak p. Chmielowski ani na chwilę nie wypada

z swej roli objektywnego krytyka, jak zręcznie na­
kłada barw ciemnych pozornie, a ostatecznie cały obraz 
robi wrażenie jednej świetlanej plamy, w podrozdzia­
łach sprowadza krytyk sztuczne zaćmienie, ażeby blask 
słońca tem wspanialszy był w momentach,, gdy ono 
ukaże oblicze swoje. Wobec Asnyka nie śmie kry­
tyk zwykłym przemawiać tonem, lecz przybrawszy 
pozę filozofa prawi: „...poeta szukał na dojmujący 
smutek, nie z osobistych wynikły okoliczności lecz 
z rozwiązania zagadki losu człowieczeństwa rozmaitych 
środków ukojenia, to pragnąc pozyskać spokój wśród 
pięknych łagodnych widoków przyrody włoskiej, to 
zastanawiając się nad dziejami, to próbując zatonąć 
w ekstazie religijnej, to podziwiając doskonałość sztuki 
nieśmiertelnej, to starając się pobudzić do bujnego życia 
zmysłowego, to w ruchu gorączkowym szukając zba­
wienia. Czy znalazł poszukiwane i upragnione roz­
wiązanie dręczącej go zagadki? Czy znalazł ukojenie? 
Opierając swój wywód na treści i tonie utworów — 
a na czem innem oprzeć się obecnie nie możemy — 
musimy dać odpowiedź przeczącą.

Samo owo zwracanie się w różne strony, w ró­
żne dziedziny uczuć i myśli, dowodzi ustawicznych 
wahań w duszy poety, który z niepokojem w sercu 
i głowie sam przed sobą przyznać się nie może, 
iżby wiedział jasno i stanowczo, jaką obrać drogę, 
by ludzkość mogła dojść do mety szczęśliwój, przez 
wszystkich pożądanej. Zaledwie w dalekićj, przy­
szłości przewidywał mglisto, że „prawda ziemskie 
królestwo posiędzie“ i że Psycha ziemska uciszy 
kiedyś „wichry i burze“, ale taka odległa i ogólni­
kowa nadzieja zaspokoić go oczywiście nie mogła“. 
Zuamienne to w ustach pana Chmielowskiego, ale 
nader trafne w odniesieniu do takiego przeczulonego 
liryka jak Asnyk orzeczenie, iż „próbował“ on za­
tonąć „w ekstazie religijnej“!... Znak zapytania 
ośmielimy się położyć przy powiedzeniu p. Chmielo­
wskiego „Przejęty (?) — Asnyk — względnością wie­
dzy ludzkiej, z tego jój właśnie charakteru dobywa 
przestrogę, by pracy i wysiłków pokoleń poprzednich 
nie lekceważyć. — I wasze gwiazdy, o zdobywcy 
młodzi — w ciemnościach pogasną znów — woła on 
do zbyt butnie kroczących naprzód“. Natomiast wtó 
rujemy chętnie krytykowi, gdy głosi, że Asnyk przy­
pomina niekiedy manierę Heinego i że wtedy jest 
w swoim rodzaju wyborny, jak to widać choćby 
z tego przykładu:

„Każdy myśli z tych młodzików,
Ze on tylko jeden
Pełną piersią wykrzykników
Odkrył nowy eden —
Gdy go zdradzi ładne dziecię,
Wtedy znowu mniema,
Ze na całym hożym świecie 
Nieszczęśliwszych niema.“

Bardzo też dobrze się stało, że p. Chimelowski 
zaraz potem wysuwa poglądy Asnyka na poezyą, 
wiele tu niestety gorżkiej prawdy: „Od prawdziwej 
poezyi wyróżnić należy fabrykaty Dzisiaj tak wy­
soko postąpiła sztuka wyrabiania kwiatów, że kto im 
się nie przypatrzy, łatwo oszukać się może. Otóż 
i w poezyi wzmógł się przemysł, gdyż uczniowie 
wyzwolonych kunsztów’ wyrabiają ją na warsztatach: 
odtwarzają nader wiernie układ, barwę i kształt 
wszelki, płatki koron, listki, ciernie, nawet lśniące 
ros kropelki. Wyroby firm pierwszorzędnych, posia­
dając takie zalety, mogą ozdobić salon eleganckićj 
damy.“ Do tego nie potrzebujemy dodać ani słowa, 
chyba przyznać jeszcze słuszność p. Chmielowskiemu, 
że „kobieta z wysubtelnionem uczuciem spiakować 
będzie w utworach Asnyka“, Na tem zamykamy 
nasze omówienie oceny, a raczój przeceny Asnyka 
w IV rozdziale p. Chmielowskiego.

Poetce, która w tak podniosłych strofach 
umiała wyrazić tęsknotę za przymiotami „słonka“:

„Ach! gdybym ja mogła rozegnać was pieśnią,
Jak słonko tę rzeczkę pod lodem,
Myśl zstrzęsłahy z siebie, co rdzą jest 1 pleśnią,
Duch zrzuciłby więzy, co lot jego cieśnią 
I lud-by się zbudził narodem“,

Maryi Konopnickiej, wyznaczył krytyk wśród ple­
jady współczesnych pieśniarzy podrzędniejszą rolę 
księżyca, uznawszy poprzednio Asnyka za słońce! 
Stosując się do swego pierwszego wyroku, że „po 
Asnyku cieszy się największym rozgłosem Marya 
Konopnicka“, poddał też p. Chmielewski utwory jej 
dłuższej sekcyi. Krytykowi warszawskiemu zdaje 
się, że lutnistka umiejąca dobywać dźwięków tak 
metalicznych a przecie jednak tak miękkich i słod­
kich z strun boskich, w jej piersi napiętych ba­
wiła się w pierwszym okresie twórczości w wirtuozkę, 
że wieszczka rozrywająca białe swe łono, aby własną 
krwią serdeczną orzeźwić swój omdlewający naród, 
miała raz kiedyś pretensye do kapłaństwa „czystej 
sztuki*.

Wvpowiada więc p. Chmielowski w pierwszej 
części swej obróbki krytycznej sąd o autorce nie­
zmiernie surowy.

Żaden poeta który miał zaszczyt dostać się na 
stół operacyjny p. Chmielowskiego, nie wywołał tak 
wybornie sformułowanych zarzutów, tak jasnej reka- 
pitulacyi znanych poglądów krytyka na sprzeczności 
logiczne, zachodzące w poszczególnych fazach twór­
czości poetyckiej danego pisarza, w żadnej innej 
ocenie nie rozwinął p. Chmielowski takiego zasobu 
subtelnej dyalektyki, w obec żadnego taleutu nie zło­
żył wreszcie jak -stanowczo broni, Jak właśnie w obec 
p. Konopnickićj.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Na wstępie prelegent podaje opis manuskryptu D. 
LII Biblioteki kapitulnój w Pradze. Jest to kodeks pa­
pierowy in 8-vo; obejmuje on traktaty i kazania łaciń­
skie, pisane różnemi rękami prawdopodobnie między r. 
1440—70. Należał on niegdyś do X Jakóba Kosty, Po­
laka, tak świadczy napis na karcie pergaminowej przy 
przedniój okładce. Tamże wymieniono nazwisko drugiego 
Polaka, X. Jana Jawiłego, plebana w Trzebochowicach 
i we Dworze. Sam rękopis rozpoczyna: Liber contra 
ąuendam grecum Athanasium negantem purgatorium.

Od k 92a zaczynają się kazania łacińskie, wśród 
których inną ręką na k. 173a wpisano: hodie sancta ma- 
ter ecclesia memoratnr festum omnium sanctorum.. de 
ąuibus scribitur evangelium hodiernum Mt. V-o. W on 
czas zrzaw ihus gromadi, wstąpił na górą..., a na k. 1736. 
koniec ustępu polskiego w słowach: bocz otplata wascha 
opvyta gest na nyebeseh Mat. Vo

Na k. 218b. do 224h. znajduje się kazanie po pol­
sku : In die omnium saactorum rozpoczynające się od 
wyi azów : Nasch pan ihusz xpusz, wyedzącz, eze ludze 
ginako blogoszcz albo blogoslawnoscz myenyą.. itd ; koń­
czy się ono na k. 224b wyrazami: a błogo stoyą prze- 
cziw schobye yako gorzkye a slotkye, proszmisch 
pana bo. .

Kończy się rękopis na k. 232 b. wyrazami: et ego 
resuscitabo eum in nouissimo die seoundum Joh.

Następnie wydawca p daje cały tekst polski pery­
kopy Ewangelii św. Mat. V 1—12, oraz tekst kazania.

Zawarte w tym tekście ustępy Pisma świętego, ja- 
koto z Psałterza, z Izajasza, z Ewangelii i Listów św. 
Pawła prelegent porównywa z jednej strony z tekstem 
Vulgaty, a z drugiój z odpowiednimi ustępami Psałterza 
Floryańskiego i Biblii Leopolity (1561). Wiadomo zas, że 
ta ostatnia, jak to wykazał prof. Małecki polega na ja­
kimś dawniejszym przekładzie z w. XV, prawdopodobnie 
na tekście Kodeksu Szaroszpackiego. Z zestawień tych 
wypada, że ustępy polskie Pisma świętego, znajdujące się 
w Kodeksie praskim, nie opierają się na dawniejszych 
przekładach, lecz są oryginalnem tłomaczeniem lub para­
frazowaniem Vulgaty. Godna uwagi, że język tego za- 
bytka wolny jest od wpływów czeskich

Skrzynka do listów«
Do Ostrowa. Dziękując za nadesłany nam opis, 

donosimy, iż niestety list przyszedł na ukończeniu reda- 
kcyi i dla tego zupełnie niemożliwą dla nas jest rzeczą 
zamieścić referat dzisiaj. 

Wroeław, 31 maja 1896
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Magdeburg, 31 maja. 
93'/o 11.05 cukier ziaru. eicl.

Cukier ziarnisty eicl. work. 
____ .______ 88 Rendem. 10.60 Długi pro­

dukt eicl.. 75 Rendein. 8.0t). Usposobienie: cicho. Raflnada 
cbLbowa I 23,00, raflnada chlebowa II. 32,16. Mielona rafl­
nada z beczką 23,26, mielona Melis I. z beczką 21,60— Spok. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za ma) 
10.12* a pi. 10,15 żąd.. czerwiec • 10,15 - Jplac., 10,l7*/s żąd., 
lipiec 10,37‘/a pł., 10,40-- żąd., sierpień 10,50 pi., 10,45— żąd. 
Spok. Obrót tygodniowy w cukrze surowym 00 000 ctr.

Hamburg, 80 maja. okowita potw., maj-czerwiec 
22*/„ żąd., czerwiec-lipiec 22*8 żąd.. lipiec-sierpień 22*/« żąd., 
sierpień-wrzesieó 22*/« sąd. Kawa good average Santos z* 
maj — — za wrzesień 7«*/«, za gnulzwn 74’/« za marzec 78 /«. 
Usposobienie: spok. Obrót 8000 worków.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 31 maja.

HOTEL BAZAR. Książę Radziwiłł z Antonina, hr. 
Mielżyński z Iwna, hr. Kwilecki z Oporowa, hr. 
Żółtowski z Godnrowa. Skirmunt z Litwy, Zabłocki 
z Rybna, Zabłocki z Dąbrówki, pani Mańkowska 
z Brodnicy, Szułdrzyński z żoną z Prusinowa, pani 
hr. Bnińska z Samostrzela, Chłapowski z Turwi.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Müller z Ży- 
dowa, pani Brzeska z córką z Cieślina, Chełmicki 
z Zakrzewa, poseł Kościelski i Frank z Berlina, 
Pruchowscy z Król. Polskiego, Rogoziński z Toru­
nia, Zabłocki z Lesiony.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Dr Sikorski i Ko­
mornicki z Król. Polskiego, Joachimczyk z bratem 
z Berlina, pani Schnabel z Drezna, Hepner z Ko 
panina, Johansen i Wolff z rodziną z Hamburga, hr. 
Sokolnicki z rodziną z Kęszyc, hr. Tyszkiewicz 
z Drezna, Bartel z Berlina, Raczyński jun. ze 
Śremu.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Werner i Simonsohn z Sierakowa, Plenike z Ziemia­
nie, Stychel z Wrocławia, Rogalewski z Masanowa, 
Vogt i Kraft z Berlina, Czaplicki i Włodek z Dn- 
blan, Rychlewski z Ostrowa, Dybicki i Czaplicki 
ze Lwowa, Fritsche z Monachium, Zapałowski 
z Warszawy, Szubert z Przemyśla, Winnicki z Ło­
dzi, Żurawski z Krakowa.

• Stan wody w Wt.role. Dnia 13 maja rano 0,64 
m. Dnia 31 maja w południe 0,64 m. Dnia 1 czerwca 
rano U,60 m.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w czerwcu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

31. Po połud- 2 765,4 PłdZ. słaby, bez chmnr
31 Wiecz. 9 754,6 spokojnie, bez chmur

Rano 7 764,8 W. słaby. pogodnie
Unia 31 maja maiimnm ciepła 4-24,4° u

. 31 . minimum ,. 4-9.5’ .

(JXf aćlesł ano).
Univ. Med. Dr. Henryk Fraenkel

z Krakowa
udziela jak poprzednio porady lekarskiej podczas pory 

kąpielowój (H52)“ 8

„Schloss Heilbronn“.

Wszelkie zioła lecznicze, tynklury. oleje etc.
Kneippa

są na składzie w nadepszym gatunku w aptece Klasztor­
nej braci miłosiernych (Kloster-Apothese der Barmher­
zigen Brüder) we Wrocławiu. Przesyłki pozamiejscowe 
uskutecznia się szybko. ____________________(1367)

Tylko prawdziwie rzecz dobra
się utrzyma, i tak się też dzieje z mydłem toaletowem.

Ile to mydeł bywa publiczności zalecanych w gazetach; by­
wa ą one kapowane, próbowane i — zapominane! Wllh.Rlc- 
gera przezroczyste mydło Kryształowe jest od lat 
dziesiątek nlubionem w kołach lepszói publiczności — kto go «ar 
użył, ten nie weźmie innego do ręki. Nabyć go można w każ. 
dym lepszym handlu perfumów. ______________________  (RD)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

I. F. J. KOMEWOTEIMSKI W DREZMIE
zwraca Sza, ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Temp, 
w. Cel.

4-2 :,9
4-18 5 
-1-15.2

Wiadomości literaclie i artystym.
Akademia Umiejętności w Krakowie.
Wydział filologiczny. 1895. Posiedzenie 13 maja. 

Przewodniczący dyrektor prof. dr. K. Morawski. Przewo­
dniczący wita obecnego po raz pierwszy na posiedzeniu 
prof. dr W. Creizenacha, nowo wybranego członka kore­
spondenta Akademii Umiejętności

Prof. dr. L. Malinowski podaje treść swej pracy 
p. t.: „Ewangelia św Mateusza R. V, 1 — 12; Kazanie 
na dzień wszech Świętych. Zabytki języka polskiego 
z wieku XV, z rękopisu D. LII. Biblioteki kapitulnój 
w Pradze.“

* Centralny zakład stręczarski w Poznaniu, (poszu­
kuje) szuka miejsca dla:

bednarzy (4), blachnierzy (2), borowych 20, bu­
chalterów u>, ceglarzy (1) 6, cukierników (1) 8, desty- 
latorów 4, golarzy (3), gorzelników 20, kancelistów 8, 
kelnerów 1, kolodzieji (4) 20, kowali (2) 40, krawców 
(16), kucharzy 6, leśniczych 12, malarzy (4), maszyni­
stów (1) 14, mleczarzy 5, młynarzy (2) 9, mularzy (6), 
ogrodników (3) U, owczarzy 5, pasterzy 8, pisarzy 15, 
pisarzy gospodarczych (1) 8, pomocników biurowych 20, 
pomocników kupieckich 28, przewodniczących biura 3, 
rachmistrzów 2, siodlarzy 4, ślusarzy (1) 8, służących 
(2) 10, stolarzy (20), stróżów domowych 18, szewców 
(8), szklarzy (1), tokarzy (1), urzędników gospodarczych 
(1) 18, uczni różnego zawodu (195) 68, woźniców 18, 
włódarzy 20, organistów 8.

bon frehlowskich (2), buchalterek (1), dziewcząt 
do dzieci (20) 4, gospodyń (16), kasyerek 6, kobiet do 
dzieci (1) 2, kucharek (12), nauczycielek 3, panny słu­
żące (2) 2, panien do dzieci (3) 9, panien do towarzy­
stwa 6, pokojówek (13) 3, służebnic (50) 6, sprzedawa- 
czek 10, wyręczycielek pani domu (6) 20.

Doskonałe gospodynie, kucharki, pokojówki, oraz 
woźnice, służący itd. mogą od zaraz lub od 1 lipca otrzy­
mać dobre miejsce przez

Centra lny Zakład wskazywania pracy 
vf Poznaniu Nowa ulica 10,

Galerye obrazów w Muzeum Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, ulica Wiktoryi nr. 26, 
zwiedzać można codziennie z rana od godziny 9 do 1, 
a w każdą niedzielę od godz. 12 do 5 po południu.

Gabinet archeologiczny otwarty w k-żdąso-
bt.tę od godz. 11 do 1. 

Gospodarstwo, handel i przemysł.
iK) Poznań, 31 maja. (Sprawozdanie tygodnio­

we z obrotu ziemiopłodów). W ubiegłym tygodniu 
sprawozdawczym mieliśmy temperaturę dla rólnictwa korzystną; 
powietrze było ciepłe z wyjątkiem kilku dni częściowo chłodnych 
i nie brakło opadów atmosferycznych. Stan ziemiopłodów jest 
u nas wogóle dosyć zi.dowalniający. Za granicą widoki na 
sprzęty mniej są obiecujące, a mianowicie w najurodzajniejszych 
dzielnicach Stanów Północnej Ameryki i w Rosyi. W handlu 
zbożowym — już to dla tego że bieżące zapotrzebowanie jest 
zaspokojonem chwilowo, już to dla tego, że kupcy jak się zdaje 
zajęli stanowisko wyczekujące — dawał się bardzo uczuwać 
brak przedsiębiorczości. Wobec szczupłych zasobów, będących 
jeszcze w pierwszych rękach oraz lichych jak wiadomo składów, 
spokój taki tem jest dziwniejezy, że jak urzędowe sprawozdania 
nieomal wszystkich krajów europejskich głoszą, rezultaty przy- 
szłyc żniw nie zapowiadają się zbyt świetnie. Na targu tu­
tejszym ruch handlowy był nieznaczny pomimo że liczba dowo 
zów wcale nie była pokaźną. Z Królestwa i Prus Zachodnich 
dowozy licz bnie były tak słabe jak w tygodniu poprzedzającym 
z prowincyi samej były one zaś wprost rzadkiemi. Z drugiej 
strony popyt, który z początku tygodnia był jeszcze taki, sku­
tkiem chwiejności cen berlińskich następnie tak osłabł, że ceny 
wszystkich cerealjów cokolwiek ucierpiały. Pszenica z początku 
togodnia zyskała 2 mk. zwyżki, które z końcem tygodnia znowu 
straciła; notowanie pozostało bez zmiany. Żyto w wyborowym 
gatunku płacono chętnie w wysokości cen zeszłotygodniowych. 
mniej piękne gatunki 2-3 mk. niżej. Jęczmień wskutek wię­
kszej cokolwiek podaży także 2-3 mk. stracił. Owies bez zmiany

(K) Poznań, 1 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita potw.
Cena wypowiedz. —,—• Wypowiedziano — —, w miejscu 

bez beczki) tow. opodat. 60-ta 56,80 m., 70-ta 37,00 m.
(■Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­
wiedziana —mrk,, w miejscu bez beczki 60-ta 66,80 mrk., 
70-ta 87,00 mrk.

Telegram giełdowy.
Berlin, 31 maja 1895 roku. (Kursa końcowe)

Kurs z dnia 30 81 30
Pszenica wzmóc. Niem.3%poż pan. 98 6j

na maj 157 76 158 - Consol. 4°/0 . . ■ 100 50 1
na wrzesień . . 101 - 161 50 Consol. 3*/2% • 105 1
Zyto wzmóc. Pozn.4°/nlzast. 102 60 1
na maj 136 60 136 15 Pozn.3*/2®/ol.zasfc 101 25
na wrzesień. 141 50 141 25 Pozn. 4% 1. rent. 105 60 1
Olej rzep, słabo. Pozn.3*/a0/0l.rent. 102 -
na maj 46 70 40 0o Poznań oblig. . 102 10
na październik . 47 20 46 80 Nowa Pozn. poż K'2 — 1
Okowita stałej. Austr. banknoty 168 10
eksportowa . . 39 - 39 - Austr. renta srbr. 100 60
na maj • • • 42 4u 42 00 Ros- banknoty . 220 75
na czerwiec . • 42 40 42 8' Ros.listyzastaw. 103 2
na lipiec . • . 42 70 43 21' Węg.4°lorentazł. 103 60
na sierpień . • 43 10 43 50 Węg.4°to « kor. 98 50
na wrzesień . . 43 3 43 8 Aust.kred.akcye 249 25
spożywcza . • — 68 80 Lombardy . . 41 10
Owies Disconto com. . 222 25
na maj • • • 126 - 128 26
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węepli . . 0Û0 2400 stale-
okowity kw.eksp 10,000 0,008 ■

, . spoż 0,06( 0,000

31
98 60

98 
i 18 
48

$SS8288

Szczecin, 81 maja 1896 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 30 31 Okowita wzmóc. 80
Pszenloa cicho. w miejscu eksp. 88 -
na maj-czerwiec, 
na wrześ -pażdz.

168 60 
160 69

168 — 
161 -

na grudzień • . 
na • • •

— —

Żyto słabo.
na maj-czerwiee. 135 — 133 50 Petroleum
na wrześ.-paźdz. 139 76 138 25
OlśJ rzep- niezm. w miejscu . . 11 20
na maj . • • 45 50 45 50
na wrześ.-pażds. 46 20 46 20

81
88 80

11 20



Najmniejsza książeczka
do nabożeństwa

wyszła świeżo nakładem
księgarni katolickiej

Dra Władysława Miłkowskiego
W RRAKOTRPIE

pod tytułem (1458)

KSIĄŻECZKA MINIATUROWA
czyli krótki zbiorek modlitw

™. . ułożył S. B.
weKr,u d ,,8'<łżec?t!1 wynosi 7 6 centiinetrów; drukowana na najpiękniejszym 

a*6“1 al® ?ar' zo wyraźnemi, bo zupełnie noweini czcionkami, 
z obwódką różową na każdój stronnicy, opr. bardzo elegancko w miękką

skórę, brzegi złote i pod ni'mi pąsowe.
Cena egzemplarza 3 lnlt 4 lub 5 marek
owme d0 *kK>n»niejez6j lub bardziój ozdobnćj oprawy.

nadsyłający powyższą kwotę wprost do Księgarni Katollrklój w Kra- 
----------- *°wle otrzymają książeczkę miniaturową franco.

Chrześcianie katolicy!
Miasto Kamienica w Saksonii, jeszcze nie posiada nowego ka­

tolickiego kościoła i zawsze jeszcze ukochany nasz Zbawiciel przemieszki­
wać musi w. byłym budynku teatrab ym. Dawniej więcej się skarżyłem 
na biedę moją, dzisiaj będę zwięźle,’szym 7 - 8000 dusz mam w mieście 
samem a w całej parafii razem 1500f>: latem decbodzi jeszcze kilka tysięcy 
czeskich, szląskich i polskich robotników, a miejsca w domu Bożym jest 
na — 700 — osób. Współwyznawcy1 Ozy uznajecie że obawiać się muszę 
o zbawienie duszy moich parafian, którzy obowiązkom swoim zadoByć uczy­
nić nie mogą. Trzeba nam budować! przeto dopomóżcie mi i przyślijeie 
w krótce mały datek na budowę nowego Katolickiego Koś« iola 
w Kto prędko daje, podwójnie daje! Nie dajmy zaginąć
w dzisiejszych czasach, gdzie moralność tak jest zagrożoną naszym kalo- 
lickiw robotnikom w Kamienicy, nie dajmy im wpaść w ramiona bluźnier- 
ców, dopomóżcie mi abym ich mógł zgromadzić w nowym domu Bożym, 
przez nadesłanie waszych cegiełek do budowy. Modlić się będziemv za 
Was, a Bóg Wam pobłogosłswi. (1079)

Józef Muller,
proboszcz w Kamienicy (Chemnitz w Saksonii).

o nierzmiiwara

osobno po polsku i osobno po niemiecku 
przez X. Enna.

Cena za egzpl. 10 fen., zportoryum 15 fe n 50 egzpl. 4,50 u k„ 100 gzpl. 
7,50 mk. Na porto dopłaca lię 25 lub 50 fen

Kartki do bierzmowania
poleca i odwrotną pocztą wygeła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
W Poznania, Sty Marcin 16.

I
I

poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

Na tutejszej wystawie prowlncyonalnej, 
w gmachu przemysłu, przy głównem wejściu,
po lewój stronie urządziłem (1468)

winiarnią,
w której sprzedaję wszelkie rodzaje win po ce­
nach umiarkowanych butelkami i na kieliszki.

A. CICHOWICZ,
Hurtowny handel win,.

Donosimy, że tegoroczny

jarmark wełniany
przełożonym został na

12 i 13 czewca r. b,
Wełnę zatem, przyjmować będziemy do 

namiotu naszego na Sapieżyńskim placu, po­
cząwszy od 1O czerwca. O rychłe za­
mówienia, miejsc uprasza

(1442)

Kwilecki Potocki i Sp.
Wystawa przemysłowa w Poznaniu 1885 rali.

F. Oels,
fabryka powozów

we Wrocławiu 
i Szczecinie. 14^7

Oddział>*XI. Najwięcej widzenia godna wspaniała wy- 
fd stawa tylkoTwłasnych^wyrobów pierwszorzędnych 
P w^najnowszym styla. Zastępca zawsze na miejscu.

i umywalki
jak również pojedyńezeprzy-

4 bory umywalko we we wiel­
kim wyborze poleca '1288)

J. Krysiewicz,
skład sprintów kuchennych i domowych

ćw. Marcin nr. G£5.

Księgarnia Jana Wiśniewskiego
-- w Gnieźnie i—

poleca Mszały wydania Pustetowskiego — w najozdobniejszycb 
i najskromniejszych oprawach — z najnowszemi officyami i pro 
priami R Polon. — Missalc pro dcfnnctls. — Brewia­
rze cztero i dwu tomowe. — łlorac dinrnae. — Karania 

przygodne, świąteczne i t. d. i t. d. (1415)

I
I

Najnowsze wydawnictwa
Księgarni nakład. „Dziennika Kujawskiego“

w Inowrocławiu (un)
oraz dzieła znajdujące się na składzie głównym.

------------------ Mk
Calier E. Kruszwica...............>...................................................... 1,60
Cegieł Wł. Hodowla królików rag poprawnych jako zaniedtane

źródło naszego dobiobytn.................................................................. 0,30
Chociszewski Józef. Dla polskiego ludn. Wiązanka opowiadań

historycznych, powiastek dykteryjek, zagadek itd. Książeczka i. 0,25
Chociszewski Józef. Księga Sybillióska o przysłości. Zbiór obja­

wień. proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o różnych narodach, 
a szczególnie o Kościele katolickim, Pulsce i Słowiańszczyżnie.
Z d, datkiem nadzwyczajnym: Wer yhora przepowiada przyszłość. 
(Drzeworyt podług obrazu Jana Matejki)....................................2.'0

w oprawie.................................................................................3 i.()
Krause Lazar». Praktyczny podręcznik • plautacyi buraków cu­

krowych (Praca konkursowa.)...................................................... 0 .'>()
Leitgeber Witold. Na strunach serca. Poezye................................2,00

w oprawie.................................................................................3,00
Roczniki .Domu polskiego' trwale oprawne. Cena zniżona za­

miast 8 M. po............................ ......................................................... 2 ól)
Roczniki .Tygodnika bełletrystycznego' trwale oprawne. Cena

zniżoaa zamiast 12 M. po............................................................. ,3,50
Tomaszewski Walenty. Jak zasilać ziemię i żywić rośliny, żeby 

wydawać mogły bogate plony czyli nauka o sztip'?nych i zielo­
nych nawozach, o mierzwie stajennśj. o nawoż-nin ziemi pod 
giówne płody i o u, rawie buraków cukrowych podług najno­
wszych doświadczeń ....................................................................... 2,00

w trwałćj oprawie..................................................................2,25
Dzieło powyższe zostało przez wszystkie Towarzystwa

rolnicze uznane jako znakomite.
Na przesyłkę poczt, uprasza się dołączać stósownie do odległości 26 lub 50 fen.

SRW* Do nabycia w każdej księgarni.

Miejscowość kąpiiIowa w Kurlandyi
nad morzem Bałtyckiem

o kwadrans od graniey.
Sezon kąpielowy od 15 czerwca do 1 września.

Dla wygody gości kąpielowych urzą­
dzony nowy kurhaus z hotelem. W parku 
wile do wynajęcia. Las sosnowy z górą 
Biruta nad samem morzem. Dwa razy 
dziennie w parku wojskowa muzyka. Ty­
godniowe reuniony w kurhauzie. Ciepłe 
kąpiele. Budki kąpielowe do wynajęcia. 
Na miejscu kilku lekarzy i apteka. Sta- 
cya kolejowa ze strony Prus Memel (20 
kilometrów) lub Collaten (14 kil.), do­
kąd na żądanie mogą być wysłane omni­
busy. Kuchnia dobra i zdrowa. O mie­
szkania uprasza się zgłaszać zawczasu do 
zarządu, adresując: (1:35)

Zarząd kąpielowy

JAN KOMENDZIŃSKI ?
(no) malarzs,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Strzelecka 31.

kawy
Zakład palenia kawy

na większe rozmiary.
Na placu wystawy w hali maszyn

palę kawę nowym sposobem od 5-tej po południu.
Sprzedaż en gros <© en detail.

T. 3ST. LBITG-BBBB.
Telefon Nr. 181. (1470)

A. Źołnierkiewics
HURTOWNY SKŁAD WIKA WĘGIERSKIEGO

Zbąszyn (Bentschen)
------ === poleca swój bogato zaopatrzony =====

skład win górno węgierskich
po przystępnych cenach przy skorćj i rzetelnćj usłudze. — Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

wino mszalne (vinum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy złożonćj przysięgi 

wobec Władzy Duchownćj. (157)

Panowie B Andrzejewski w Grodzisku i kupiec A. Zakowski w Lesznie
mają na składzie opieczętowane moje wina mszalne.

Założony w r 1881. 3^ Założony w r. 1881

złotnilc i jułłiler

" Poznań, Podgórna ulica nr. 14. "“WIS
poleca pracownią i skład swó! dobrze asortowany w biżuterye złote i srebrne, gustowne 
tanie drogie, również naczynia Kościelne i drogie kamienie.

!!
Własnego wyrobu czyste Złote pierŚclonKi z szlachetnemi kamie­

niami stósowne dla zaręczających się już od marek 6—20 za sztukę.
Obrączki ślubne z czystego złota koronnego (8 kar.) odm. 8—15 za parę

„ „ lujdorow. (14 kar.) . , 15-80 „
. . dukatów. (22 kar.) , . 24 60 .

włącznie z napisami, każda próba złota stemplowana pod gwarancją.
Wielebnemu Duchowieństwu polecam pracownią moją do wykony- 

• ania wszelkich naczyń kościelnych przerabiania, odnawiania, oraz zło 
c nia i srebrzenia tychże.

Sztućce (wyprawy sr.-ber) włącznie z monogramami i fu­
terałami wykonuję po cenach fabrycznych obii, zając srebro po Iłu z 

kursu. ( róby na życzenie franko, (698)
Stare złote, srebro, monety, brylanty, perły, 

galony złote 1 srebrne, zastawy (Pfand-
scl oine) zakupuję i płacę najwyższe ceny oraz przyj­
muję takowe w zamian za nowe przedmioty.

N03
too
o

Kanapy 
Fotele 
Lustra 
Cłotowalnie 
Toalety 
Umywalki 
Marmury 
Łóżka 
Materace 

Wiedeńskie 
Krzesła i 
Fotele.

MEBLE.
Polecamy meble wszelkiego rodzaju 
we wielkim wyborze od skromnych do 

najwykwintniejszych.

| Podejmujemy |
się

m
salonów

i wszelkichl 
prac

ti pice.skich
i

stolarskich.Dogodne warunki spłaty.
Magazyn mebli

Bańkowski i Sp., Poznań,
ulica Wilhelmowska nr.

(vis-à vis Hoteln Francn/,kiego).
30.

(1037)

J. Eichstaedt,
Poznań — Bazar

odebrał i poleca we wielkim wyborze wszelkie nowości na porę obecną: 

W materyach czarnych i kolorowych 
i plusze

«
35 e 
&
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Jedwabie czarne i kolorowe 
Materye meblowe, firanki 
Dywany w różnych gatunkach 

i wielkościach
Kapy na łóżka, serwety na stół

Płótna szląskie, bielefeldzkie 
i irlandzkie

Koszule męzkie i damskie 
Negliże
Chustki płócienne i batystowe 
Stołowiznę sziąską i biełefeldzką 
Szkarpetki i pończochy.

i
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znane z wyborowego materyału, sumiennego i_eleganckiego wykończenia od najtań­
szych do n jwykwintniejszych po cenach możliwie nizkich. (1147)

Próby na żądanie wysyłani flanko,
Wszelkie towary wyrabiane we własnym zakładzie. — Nadzwyczaj tanie ceny i tylko 

najlepsze towary. Największy skład w Poznaniu.
Para szorów wie-
dańskieh lekkich; 
z czarnem okuciem 
z najlepszego ma­
teryału elegancko 
odrobion. i trwa 
łych, bez podu­
szek, kompletnych 
na parę koni 66 M.
Te same szory ze 
żółtemialbonowo- 
srebrnemi ozdoba 
mi 75 M. Te same 
szory z poduszka­
mi, z czarnem oku­
ciem 100 M. Te 
same szory z srebr- 
nem albo żółtem 
okuciem, ze żółte- 
mi angh-lskiemi 
lejcami 125 mrk. 
Szory i chomąta 
z czarnem żółtem 
i białem okuciem
od 3—5,00—7.50— 
10,50 m. Trendzie

Szpicruty

»B

jak równit ż czy­
sto srebrnem pla- 
terowanem oku 
ciem. Nad/.wyczaj 
elegancko i po 
dług najnowszej 
mody urządzone 
po nadzwyczaj ta­
niej cenie.

Wydział Przy­
borów do konnej 
jazdy. Siodło 
męzkie gładkie 
36 ra. Siodło z 
pausiatui (Knie- 
wulst)j42 m. Sio­
dło całkiem wato­
wane od 65—66 
— 75 - 90 m. Po­
pręgi do siodła 
od 4-7,50-10.60 
—13,60 m. Cza­
praki pod siodła 

id 2,00 3,00—4,50—
do konnej jazdy od 5,00—7,60—10 60 m. Munsztuki jod 13 60—16,00—25 m. Baty na 

cztety i parę koni od 2,50—4,00—5,50—6,50 db 36 m. (1186)
Wydział przybnrów do podróży. Kuferki ręczne eleganckie i trwałe oo 2,00-2,60 - 8,26—6,50 

7,60- 10,50—20 m. Kufry damskie od 18—20—25—30 m. [¡Kufry [trzcinowe (Rohr Platte) bardzo eleganckie 
i lekkie na których się zaoszczędza 25% wagi dla panów i pań. Kufry jjbiglowe z przyrządem toaletowym. 
Torby ręczne i <’o przewieszenia od 2,26—3 50—4,50—7,60 m. Przybory ('myśliwskie, dery na konie, oraz 
wszelkie artykuły do konnej i powozowej jazdy. Interes założgpy 1876 r. 5f !•?

Poleca -W. LfLTJOHNTgHBLI, Siodlarz.
Poznań, plac Wilhelm o wski nr. 18 oboK BiblioteKi Kaczyńskich.



*!■ losy
do I. klasy król, pruskiéj 193 loteryi

ma na sprzedaż

król, poborca loteryjny. (1471)

Czerwona Apteka w Puznamu
poleca

Eucalyptns-esencyą do zębów 1 Encalyptns-proszek do 
zębów. Najepszy środek ochronny i do konserwowania zębów 
I dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przy­
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 76 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych prze« 
lekarzy polecone. Butelka 3 M., 1,53 fen. i 75 len.

Esencyą pepsynową podług reccuiv proteaora Dr. Łiebreicba przy­
rządzoną. Butelka 3 M., 1,50 M. i 75 fen. (1351)

Wino chinowe czyste i z żelazem. Butelka 3 M., 1.50 M. i 75 fen. 
M ino Sagrada. Środek dyetyczny do częstego używania przy złem 

trawieniu i nieregularnym stolcu. Butelka 1.60 Mk. 1 rzy zakupuje
6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromowa (aqna bromata nervina) ku wzmocnieniu sygtemu u r 
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 30 fen. i. 50 fen. Przy za- 
kupnie 6 fl., 1 fl. rabatu.

Ruski balsam spirytusowy przeciwko renmatyzmora i udarów, 
butelka 50 fen. i 1 M.

Radlanera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Créme 
słojek 1 M. i 1,50 M.

Radlanera środek specyalny ku całkowitemu wyniszczeniu nagniotków 
zgęszezenin skóry etc., ti. 60 fen.

Radlanera esencyą Jodłowa 1 przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dis 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od 
dechowe, premiowane trzema złotymi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1.50 M,

Maść na piegi podiug doświadczonego przepisu lekarskiego usuwają­
cego w krótkim czasie pi, gi, czerwoność twarzy oraz wszelkie wyrzuty 
skórne. Cena za słojek 50 fen. i 1 m.

Ray-Rnma China płyn na włosy, doświadczony i nieszkodliwy śro­
dek na wzmocnienie i porost włosów, usuwający nader szybko nieza­
wodnie łupież oraz tamujący wypadanie. Cena za butelkę 1 mrk. 
6 butelek 5 marek.

Prawdziwy dalmatyńskl proszek na owady nadzwyczaj 
skuteczny na szwaby pluskwy, mole itd. w pudełku z przyrządem do 
rozpylania po 25, 60 i 1 marce — funt po 3 marki.

Radlanera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i ni szkodliw) 
środek do usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru z nóg i po 
ramionami. — W pudełkach blaszanych z przyrządem do rozpylali 
po 50 fen. i 1 marce.

Pastylki na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból "d .wy 
i bezsenność, pudełko po 1 marce.

Pigułki rnmbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 
środ,-k na lozwolui-nie, pudełko po 6o ten

Pigułki zelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane ta skuteczny 
i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłok,; z cu 
kru_ nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.

Miód żywokostowy na karzeł i Chrypkę, Katar w kr.ani i płucach 
brak oddechu, koklnsz i drapanie w gardle, butelka 6 J fen., 6 but 3 M.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.
(Róg Starego Rynku i Szerokiej ulicy,}

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe i workowe różnej wagi.

Wańtuchy do brudnej wełny,
Płachty nieprzemakalne na lokoinohile i mło­

ckarnie, (1246)
Płachty nieprzemakalne na stogi,
Płachty do żniwnych wozów,
Płachty do rzepiu,
Worki do zboża,
Węże do sikawek gumowe i konopne oraz 

pasy do iokomohil bez końca poleca po ce­
nach umiarkowanych

Z. MAZURKIEWICZ,
Poznań, Bismarka ul. 10.

wielkość 22X31 cm. pięknie wyko 
nane po mrk. 10,00 za 10) sztuk 
wysyła odwrotnie (1460)

S. Be mile wieź i Sp.
w Pleszewie.

I
Malarstwo na sztle

A. REONER, i
Wrocław, Monhanptslr. 7.
Spccyaliiość: Oszklenie kościołów.Obrazki

do I-ej Komunii św.
po 5, 8, 10, 12. 15 i 20 fen. poleca
Księgarnia Katolicka

Poznań, Rynek 53.
Próbki wysyłamy gratis i franko. 

H23)

Świece ołtarzowe
wyrabiane w me fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych jmam zawszt 
w każdćj wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki, " (154)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Nowakowskiemu, kupcowi
w Inowrocławiu.

NI. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bietoik wosku

Poznań. Szeroka ul. 24.

Kawy surowe w miechach ory g. 
i poczt, mieszkach, palone 
od M. 1,30 za fuut

Ryż gruby i drobny, jagły, 
kasze wszelkie w miechach 
oryg. po 1 ctr. i mniejsze.

Smalec pod gwarancyą czysty 
przetapiany z korzeniami 
w* beczk. po 7*i 7« i 1 ctr.

Mydła do prauia, mączkę ry­
żową i pszenną.

3liwę do maszyn, smarowidło 
na osie w beczkach od 7* 
do 10 ctr. poleca (H41)

W. BECKER
plac Wilheimowski II

poleca i wysyła na prowincją

franko

Poznań, Bazar i Sw. Marcin,
poleca po najtańszych cenach (143)

Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne i fraucuzkie.

Oliwy do machin parowych i zwyczajnych 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

Wody mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania, 
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., eseucye, Olejki eteryczne.

Herbatę chińską najnowszego sprzęta, 
prawdziwy franc. Koniak, Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie.

cygara importowana
tanluirisHe i bremeastie

jako też

prawdziwe holenderskie
tanio i w jak najlepszych

gatunkach. (574)

••••••«•••«••••••••••
• Wielebnemu Duchowieństwu •
• i Szan. Dozorom Kościołów r 2 poleca się organniistrz, Polak, j

do budowania
organj
i wszelkich reperacyi takowych. 1 
Za gwarancyą rzetelnój i ta- ( 
nić j pracy posłużyć mogą chlu- i 
bne świadectwa, któremi się2 okazać może. (123)

| P o z n a ń, Piekary nr. 21. g
•••••••••••••••••••••

Eksportuje do różnych krajów.

B. Kasprowicza
Gnieźnie

L. ZBORALSKI
założony w roku 1853

eca znane ze swć| dobroci

r osobiście na Węgrzech u producentów zakupione. W
'Próby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam

OarazkidoIKomuniiśw.
^Bgarkow złotych i srebrnych.

łańcuszków, broszek, pierścieni,
obrączek ślubnych iłp ,

jrieflwintftw ze złota i srebra
we wielkim wyborze

po najniższych cenach.

Orygi&alae nowości wystawy:
Zegarki z pięknie wyryłem popiersiem Najprzewlelebniejszego Ks. 
Arcybiskupa, Karola Marcinkowskiego, Mieczysława i Bolesława 
(królów polskich), z widokiem ratusza poznaAskiego, fontanny Persen- 
sza i pomnikiem cesarza Wilhelma I. Zegarki le zaopatrzone są 

w napisy: Pamiątka wystawy przemysłowćj w Poznaniu 1895.
Broszki srebrne oksydowane

z popiersiami Najprzewielebuiejszego Ks. Arcybiskupa, 
Kościuszki i Emilii p. Sczanieckiej.

W Wielki skład alfenidy
na wyprawy i podarki okolicznościowe.

DYBIZBAKSKI (Huebner)
Poznań, św. Marcin 58. ____

Cenniki bezpłatnie i franko. 

B. Glabisz,
Śty Marcin nr. 14.

pin
Magazyn mebli |

Majstrów Stolarskich uE
J. Krąkowski, <««> [

Podgórna allea nr. 8, Kek
poleca Szan. Publiczności meble własnego KJ 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, Hg 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze Ks 
sztuki, również meble wyściełane, lustra fJn

1 marmury po najniższych cenach. jy

MB
St. Ocielilitsbi

fabryka wyrobów w¡ko»ych i biaiDik wosku
ŒZxotosz3rn.îe

pole, a - (129)

wyrabiane stosownie do pizepisów kościelny« h z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i rance.

W. koźlicki.
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
fraucuzkie, angielskie 1 krajowe (1176)

na porę wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego, kroju rewerendy i płaszcze.

Ceny jak najprzystępniejsze.

Parowa fabryka Opatówki, likierów 
zdrowotnych i deserowych

wyrabia i poleca jako imponującą nowość własnego wynalazku

krystalizowaną pomarańczową nalewkę.
Do uabycia w 1400 składach, główne w Berlinie, 

Wrocławiu, Lipsku, Dreźnie i Hamburgu. (682)
Wyszczególniona 10 nąjwyiszemi nagrodami. 

Ostatnia nagroda złoty medal Lwów 1894.

Solanki w Inowrocławia.
Najsilniejsze jodowo-bromowe solanki i ługowe kąpiele. Naj­

skuteczniejsze na cierpienia kobiet i dzieci, reumatyzm, podagrę cho­
roby skórne, skrofuły, choroby weneryczne, newralgie itd. Sezon
trwa do połowy września. (1427)

Zarząd miejski solanek.

ffl. ffiikołajewski 1
(227) krawiec męzki

w Gnieźnie, ul. Tumska,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwo 4» wykonywania

oraz «sz.-lkich prac w zakres krawio twa wchodzących. Pracu­
jąc sum tylko po dużych warsztatach w wielkich miasta, h Nie­
miec i Belgii, je.-tem w stanie obok skorój i rzetelnój usługi orna 
dobreąo kr.ju oddać starannie wykonaną i gustowną robotą.

Towary na składzie. — feny umiarkowane. 1
Apteka Glabisza

w Poznaniu, ul. Wrocławska 31,
poleca

Wodę resorcynową do ust, składającą się z różnych środków prze- 
ciwgnilnych i nerwy wzmacniających, Najlepszy środek, polecany 
przez lekarzy, aby zapohiedz zapaleniu dziąsła i ust, bólowi zębów 
i niemiłemu odorowi oddechu. Przy częstem używaniu konserwuje 
nadzwyczaj dzią ł. *-■ * 1 aue na te cele proszki do zębów do
plukau a ust, nie mogą odpowiadać swemu zadaniu, gdyż nie są w wo­
dzie rozpuszczalne But. 1 M.

Proszek z mentolu 1 waniliny do zębów, nadzwyczaj miłego 
zapachu. Słojek szkl. 75 fen.

Dentipnrinę Dr. Koszutskiego. Słojek 1 M.
Wodę Knmerfelda — najwięcój wypróbowany środek na różne nie­

czystości skóry. But. 75 fen.
Maść Matecklego na piegi. Słojek IM.
Balsam chinowy na włosy — wzmacnia skórę i może zapobiedz 

wypadaniu włosów. But. , 5 M.
Wódkę Francuzką. Tani i dobry środek do czyszczenia głowy, 

Butelka 1 M. i 2 M.
Kolodium zielone na nagniotki. But. 60 fen. 
w Ino Sagrada. Środek dyetetyczny do częstego używauia przy złem

trawieniu i nieregularnym stolcu. But. 1,60 M. i 3 M.
Wino chinowe — czyste i z żelazom — dla rekonwalescentów, na 

brak krwi, osłabienia ogólne. But. 1,50 i 3 M.
Wino Condnrango, przy różnych cierpieniach żołądka. But. 1,50 

i 3 M. Wino pepsynowe. But. 1 11.
Wino z czarnych Jagód i wszelkie wina medycynalne.
Pigułki rabarbarowe, lepszcze i tańsze, aniżeli pigułki szwa jcarskie

pobudzają trawienie i regulują stolec. Pud. 76 fen.
-Ruski spirytus, na reumatyzm i rwanie w kościach. But. 60 f. i 1 M. 
Esencyą Jodłową — z przepisznem zapachem lasu jodłowego, ni&-

zbędne do czyszczenia powietrza w pokoju chorego. But. 1 M. 
Wszelkie wody mineralne najświeższego nalewu, jako i pastylki

i ługi z tychże wód, wszelkie mąki dla dzieci, preparaty słodowe, lekar­
stwa specyalne tutejsze jako i franenzkie i angielskie. Wszelkie bandaże 
i przyrządy, potrzebne przy opatrywaniu i opiece zawsze w zapasie i po 
najtańszych itnach. - - Przy zamówieniach zamiejscowych wynoszących nad 
5 M. nie oblicza się «osztów portoryum i opakowania. (146)

Zaklął i r&iOtelDia wyrobów kościelnych
J. Hoeptner i Sp., Wrocław, p«rki

założony 1848 roku, (1371)
poleca swój wielki skład monstrancyl, kielichów, eibo- 
ryów, ampułek, lichtarzy i t. p. ze srebra jako też z bronzu, 
złocone i srebrzone. Świadectwo o naszej sztuce i rzetelności daje 
nam najlepsze Jego Eminencya Hs. Kard. Kopp z Wrocławia. 

Obecni na wystawie przemysłowej w Poznaniu.

Fabryka towar, cynowych i bronzowych

Franciszka AVnjka
istniejąca od 110 lat

w Poznaniu prt/tf 8zeroU4j ulicy nr. 25,
poleca swój bogato i dobrze zaopatrzony skład 
naczyń i sprzętów kościelnych jako to: Mon- 
straneye, FIGURY NA BOŻE MĘKI, pająki 
do gazu, świec i petroleum, lichtarze ołta­
rzowe o jednś świecy i kandelabrowe, ka­
dzielnice i łudka, wieczne lampy, krzyże pro- 
cesyonalne, krzyże ołtarzowe, lichtarze do 
ściany, dzwonki na Sanctue, dzwonki do 
Mszy św., kielichy do Komunii św. z patyną, 
kropielniczkl, kociołki do święconej wody, 
tacki, do chrztu z wycięciem i imbryczkiem, 
puszki do Olejów św , puszki do Hostyi św., 
ampułki, tacki w rozmaitych wielkościach, 
lawatarze itd. — Wa życzenie mogą 
świeczniki ołtarzowe być prze­
lane. — Dalej: miary do octu i okowity pu­
szki do lodów, bańki do nóg ogrzewania, si­
kawki, znaczki liczbowe, plomby itd.

Wykonuje się aparaty do Aptek 1 reparacje. —
ny jak najniższe- Podejmuje się wszelkich reperacyi i uskutecznia takowe 
c najpręuzćj. <720)

■ 7_____ t — ^.4« IrMnafAO lllłt Elita 1*7 A

pozn.n m. Zabłocki Hotel francuzki 

Pracownia i skład obuwia
poleca na obecną porę (168)

OBUWIE MĘZKIEI DAMSKIE
rozmaitego kroju, tylko własnego wyrobu, 

z doborowego materyału, 
gustownie i najstaranniej wykonane. 

Ceny jak zwykle umiarkowane.

JL



Cenlralna Drogerya
Czepcz, ński i Śniegocki

Poznać, Stary Rynek 8
» polecaŚwieca ątUrsewe

białe i żółte,
Kadzidło, lampki wieczne, olej do 
palenia la, knotki do lamp wie­

cznych francuzkie I krajowe.
PERFUMY

francuzkie i angielskie PInauda. 
Athinsona, Celée Frères i t. d

we wielkim wyborze.
Skład główny na W. Ks. Poznań­
skie oraz Prusy Zachodnie wy­
robów , Warszawskiego laborato- 
ryum chemicznego.“ — „Bukiet 
Tatrzański“ flak. 2.25 M. „Pa­
nama“ flakon 2 Mrk. „Bukiet 
koicieliski“, „Konwalia tatrzań­
ska“, „Storczyk z Ojcowa“, „Sza­
mota z Nosala“, „Zefir halny“

flakon po 1 50 Mrk.

Woda kolońska
prawdziwa (gegenüber dem Jü­
lichsplatz) »/i butelka 1 40 Mk ,
Va but. 0 75 Mk. W pudełkach 
oryg. ’/i lub też 12/a butelki, za

pudełko 7,60 Mik.
Woda kolońska własnego wyro­
bu, bardzo dobra, w butelkach po 
'/alitra 1,60 M., po */i litr- 3M.

h®*X®h®w©« 
Mydło „Panama“ z kwiatówI 
egzotyczny« h, cena 1 M. My­
dło z kwiatów tatrzańskich I 
cena 60 fen i 1 M. Mydełka, 
tłuszczowe Tren & Nngllseha, 
w rozmaitych zapachach, 1 kawa­
łek 25 fen., tuzin 2,60 M. My 
dełka francuzkie PInauda, fioł 
kowe i opoponaksowe kawałek I 
po 2 M., karton 5,50 M. Trzy | 
fonty lepszych mydeł toaleto­
wych, które bądżto przez nle- 
kształtność bądź utłuczenie, 
przy fabrykacyl odkładano za,

1,60 Mrk. (14 16) I

Opis bengalskie i szli«
we wielkim wyborze!

Wszystkie nowości w ogniach I 
bengalskich i sztucznych są za-I 
wsze na składzie. Sortymenta ze-1 
stawiamy na żąd. od 10 - 300 M

Świece' stearynowe 
wiedeńskie, kandelabrowe, kn-I 
chenne 1 powozowe. Świece |

kręcone białe i kolorowe.

Wody mineralne |
najświeższego nalewu.

Pastylki mineralne. 
Sole i ługi do kąpieli.

WmJü d© nęMw
w ozdobnych, trwałych pudi łkach 

drewn. po 60 i 75 fen. 
Dentlpurina Dr. Koszutskiego

słój. 1 M.
Aparaty, klisze i wszelkiej 

chemikalia fotograficzne.
Aparaty fotograficzne

wybornie rotografąfące I
już od 25 Mrk.

Szczoteczki
do paznogcl

od 80—1,25 M., do zębów od I 
20—1 25 M., do rąk po 20, 251 
i 80 fen. we wielkim wyborze.■w CZEKOLADY-w
cacao, oliwę prowancką. 

wanilię burbońską 
po znanych najtańszych cenach | 
tylko we wyborowych gatunkach. |

SoRl
malinowy i wiśniowy po 60 f. za f 

Esencya cytrynowa 
w butelkach po 0,65—1,00 mrk. 

Wyskoki mięsne Liebiga
wsłojk. po 1,25, 2,40,4,40i8M

Esencya octowa Elba
w butelkach po 1 M.

Mydła oraz wszystkie arty­
kuły do prania w dobrych 
gat. po najoiższych cenach. 

H erbaty
od 1,50 do 6 M.

Wyborne prószę herbaciane poi
1,60 i 2 M. za funt. 

Farby gotowe do malowania 
posadzek z pokostem funt 0,40 
z lakierem bursztynowym f. 0,70 
z lakierem spirytusowym f. 0,80

JpQCXSBle,
proter, szczotki do frotero­
wania , stal do Ścierania 

froteru.
Oliwy, smarowidła, 

Muchy 1 sole.
Tran i smarowidła na skóry
DwusiarczyK wapna.

Carbollneum.
Koniak kuracyjny

1 butelka 2.50 M.
Koniaki francuzkie

po 4,50, 6, 8 i 10 M.

Wyborowe araki
po 2 i 3 M. za litr. 

Korki do wina .węgierskie­
go 100 sztuk 1 M., czerwonego

100 sztuk 2 Mrk.
„Centralna Drogerya“ po-1 

lecą dalój wszystkie arty­
kuły drogeryjne po zna­
nych najtańszych ce­
nach tylko w dobrych ga­
tunkach. — Zamówienia 
z prowinoyi wykonuje się | 
odwrotnie i przesyła się franko 
jeżeli wynoszą więcej niż 10 M.

O
bszerny cennik Central­
nej Drogeryi wyszedł co 
tylko z druku i przeseła 
się każdemu zgłaszają­
cemu się na żądanie 
darmo i franco.

Targ na wełnę
Pczn.an.iu

odbędzie się
dniu lS-g^o i 13-g-o czerwca.

Namiot tasz będzie na Sapleżyńskim placu usta­
wionym, do którego już od dnia 10 czerwca z rana przyj­
mujemy wełnę do komisowój sprzedaży. (1416)

Upraszamy o wczesne zamówienia miejsca z podaniem 
ilości centnarów.

N. Kierski i Sp.
w Poznaniu.

J. ZEYLANDPoznań,
W. Garbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

Poznań,
W. Garbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

(159)

SKŁAD TRUMIEN
l artykułów pograabowyck.

Andruszewski,
Rycerska ulica Nr. 36.

•5 Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 0 

Ü ... ■ ..... ■dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

materace
wyściełane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
»•a najlepszy i o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia.

Wiesi wybór kobicrcy Smyrna, Axminster i in­
nych gatunków. Fortyery i Orany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. («24)

Cenniki na życzenia gratis i franco\
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I Wody mineralne J
** xxsile-\xr 1S©5-
> Bllln, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssin- 

gen, Kronenqnelle, Alarlenbad, Ohersalz- 
m brunn, Sodcn, Wlldungen, Wody gorzkie 

węgierskie i t. d. odebrałem wprost z źródeł w ła-
'© dunkach wagonowych i polecam po cenach nader 

umiarkowanych. (1422)

s Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kup ijącym do dalszój sprze­

daży udzielam odpowiedniego rabatu.
oc
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Stacya kolei
Muszyn i-Krynica 
zKrakowa8godz. 
z Lwowa 12 ,
z Pesztu 12 „

Zakład zdrojowy

Kryn i ca
(w Gi-ałioyi) 

najobfitsza szczawa żelazlsta.
W Karpatach 690 m. n. p, m Od stacyi kolejowej godzina drogi 

bitéj znakomicie ntrzymacéj. — Środki lecznicze, klimat podalpejskl, 
kąpiele żelazlste nader obfite w wolny kwas węglowy, ogrzewane me­
todą Schwarza (w r. 1891 wydano uh 40,010 . — Kąpiele borowlnowe- 
parą ogrzewane (w r. 1894 wydano ich 16.000). — Kąpiele gazowe z czy: 
stego kwasu węglowego. — Zakład hydropatyczny pod kierunkiem 
Dr. II. Ebersa (w r. 1894 wydano procedur hydropatycznych 28,< 0 '•). — 
Piele wód mineralnych miejscowych i zagranicznych. Zentyca, Kefir, 
Gimnastyka lecznicza. Kąpiele rzeczne I spadowe. Lekarz za­
kładowy Dr. Ł. KopfT, cały sezon stale ordynujący. Nadto 14 le­
karzy wolno praktykujących. Spacery. Bardzo rozległy park szpilkowy, 
znakomicie utrzymamy. — Bliższe i dalsze wycieczki w u o ze Karpaty. 
Urządzenie dla różnych gier towarzyskich (krokiet, Lawn tennis etc.) — 
Mieszkania: przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, z pościelą 
kompletną, usługą, piecami i t. d. — Kościół katolicki i cerkiew. 
Wspaniały dom zdrojowy, kilka restaura- yi. Kilka pensyonatów pry wa- 
tnych, mleczarnie, cukiernie. — Muzyka zdrojowa pod kierunkiem A Wroń­
skiego od 21 maja. Stały teatr. Koncerta. Zakład fotograficzny „Marya“ 
ze Lwowa. Czytelnia dzienników i wypożyczalnia książek. — Frekwen- 
cya w roku 1894 — 4650 osób. — Sezon od 15 moja do 30 września. 
W ma.u, czerwcu i wrześniu etny kąpieli potnieszkań i potraw w gtówuéj 
restanracyi zniżone. — Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listo­
pada, składy we wszystkich więk-zych miastach w kraju i za granicą.
W miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnienie od taks zdro­
jowych itp. udzielone nie zostaną. Na żądanie udziela wyjaśnień :

(13741 C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

recommande sou Âtelit r de cliaussur s de tous genres, pour l’honorable 
Clergé, les dames, h s hommes tt 1 s enfants, et il garantit un travail 
élégant, solide et '-onsciencieux d’ex clientes fmirnitnri-s et d s prix mo 
dérés. Ses CANONS pLur le Cl-rgé se distinguent jar leur bonne coupe 
et leur exécution élégante. Il confectionne également des luttes pour 
les agronomes et le chasseurs, et il se cha ge de t.nte réparation

Les commandes de la pr. vince sont exécutées promptement, après 
l’envoi d’i.ne mesure exacte, ou mieux encore d'une chaussure usée. (8 6)

••••

* [iiîoséj Mill} s
W POZNAML g

przy placu Wühelmowskim 3, 2
(1068) poleca

S. Ołyński,
Błóway skład wód mł>eralnyok 

i fabryka wody selterskiej 
Poznań, Śty Marcin 62.

Skład II. Wrocławska ulica nr. 30.

PB5
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ANTuNI ROSĘ w Poznaniu
poleca:

Tapety, liaeleus I lolosy,
Hanie! niatsryaió# piśmiennych, malarsticli i rysankowych

Artykuły hiórowe 1 szkolne,
Towary skórzane, albumy, neceserki, portmonetki, pugilaresy etc.

ALFENID? CHRISTOFLA,
Zakład litograficzny i drukarnia.

Najnowszego ukłtulu
Regestra gospod., kościelne i książki kontowe,

Bilety wizytowe, doniesienia ślubne i t. d.

Skłajd papierów do pakowania i papy.
Próby tapet dla zamiejscowych na żądanie franko. Jene 
raine zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanyc

LINCRUSTA WALTON.

Langenau (w górach Kłodzkich).
Stacya kolei Wrocławsko Międzyborskićj (Mittelwalde).
Mrocze położenie. Łagodny klimat górski l370“60”

mtr. ponad poziomem morza). (13411
Silne źródła źelaziste do picia i kąpieli.
Kąpiele borowinowe (Moorbäder) ze znakomitych borowin

żelazistych, zbliżonych składem swoim chemicznym do borowin ma- 
rienbadzkf eh (podług analizy Prof. DiiDosa)..

Wodolecznictwo, knracye mleczne, zetyczne i Ke­
firowe. — Kapela p. Poltmana. Rennłony. Przedstawienia teatralne.

Sezon od I go maja do 1-go października.
Bliższych szczegółów i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie

Zarząd kąpielowy.

STANISŁAW PRZYSIECKI,
===== malarz, 

Poznań, ul. Strzelecka nr. 31,
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwa do renowacyi, ko­
ściołów, oraz w szelkich prac w zakres malarstwa i pozłotnictwa 
wchodzących, wykonując prace sobie powierzone z wszelką 
znajomością sztuki, nabytą przez długoletnią praktykę, przy 

cenach bardzo przystępnych. (1219)

ZSTo-^rośćI ZSTowcść I

Pług 2-skibowy.
Najnowszéj konstrukcyi dwuskibowe patentowane pługi, ogólnie 

za najlepsze uznane mamy zawsze na składzie w trze h wielkościach 
i chętnie dajemy na próbę. ____ (ł2L

łPłng F’enix.
Nowy piętrowy pług samochód „Fénix“ znacznie poprawiony sy­

stem Sarka, uzyskał na odbytéj konkurencyi pod Magdeburgiem na dniu 
15 i 16 września 1892 z 208 pługów II. i III. nagrodę.

Wyłączni reprezentanci na W’. Ks. Pozn.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11-
T(‘lefbn nv. <3t>.

i Przewielebnemu Duchowieństwu w miejscu i na pro- 
I wincyi koszule płócienne, podług miary i pod g» 
I gwaran yą dobrego leżenia, obojczyki, kołdry gw

jjfj? watowane, bieliznę na pościele, stolowiznę, 
ręczniki, chustki do nosa (jedwabne i czysto a7 płócienne) po cenach bardzo przystępnych. ga.

Za skorą, rzetelną i szybką usługę ręczę. gw
| A. KAUFMANN •
g z Pawłowskich. ||

g Empfehlenswert für jede Familie!

S© pod.z’óśy'1!

kufry, walizki, torby,
portmonet U.J, szelki, kieszonki do 11- 

stów, pieniędzy i cygar
własnój roboty poleca (249)

IN. WOT.NIEWICZ.
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

S£3

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca ()o cenie możliwie najtańszej

W Koszule, -New
mankiety, kołnierzyki,

o««) trykotaże itp.
F. Raczkowski,

ulica Nowa — w Bazarze.
Magazyn bławatów, płócien, bielizny 

«
3,

_ ma na sprzedaż (1473)
lSO^owie© silnych młodych ma­
cior zdatnych do chowu i dwa Im­

portowane barany Hamshire.

Prowincjonalna Wystawa Przemysldwa
W POZNANIE

W pierwsze i drugie święto Zielonych Świątek
w południe od lP/ż—l1/2 godz.

Kcueert \ promenado wy
Po południu od godz. 4-tej (1476

Wielki podwójny koncert wojskowy.

Szuka się dzierżiwcy na
fol-NTTebrłśz

mający przeszło 800 mórg wyłącznie 
prawie pszennój ziemi- Dwór obszer­
ny murowany, budynki z wyjątkiem 
s odół u.urowane. Potrzeba do ob­
jęcia 6,000 marek gotówki- — Do 
sprzedania
kilka folwarków

w pobliżu Poznania, we wielkości 
400 - 8 0 mórg. Bliższśj wiadomo­
ści udzieli (1464)

R Koczorowski,
Śty Marcin 49.

Restauracja I. Klunira
-wilca.»

poleca Szanownej Publiczności swój

wraz z nową z komfortem urządzoną
KRĘGIELNIĄ.

Są także mieszkania letnie
do wypajęcia- (1473)

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Ewangielikę
na Boże Ciało

poleca (1405)
Księgarnia Katolicka

w Poznaniu
Proces8:o in Solem. Corporis Christi. 
Wielkie folio z bardzo dużym druk. 
Oprawne w czarne płótno 7,50 m. 
Opr. w czerwone płótno 8,50 m. 
Opr. w czarną skórę 9,00 m.
Opr w czerwoną skórę 12,00 m.

(oiogimy.

W 1.2. i 3. święto Ziel. Świątek.

KONCERT
Początek o godz. 4.

Ceny o połowę zniżone.
Jazda na kucach i wózkach dla dzieci. 

Wieczorem iluminacya ogrodu.09 Wystawa przeszło 400 ga> 
tunków zwierząt- *WB(398)
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